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GÓRNICY POLSCY M A N IF E ­
STUJĄ GOTOWOŚĆ W A L K I O 
POKÓJ I  S O C JA LIZM . I I  K ra ­
jow y Z j ¡m i Z w. Zaw, G órn i­
ków ' — str. 2.

t r u m a n  w y g r a ł , -g ł o s z ą c
HASŁA W A LLA C E 'A . w y b ó r
CY a m e r y k a ń s c y , g ł o s o ­
w a l i  PRZECIW  DKW EY'OW I, 

: a  N IE 'Z A  D E M O K R A T A M I —
str, 2.

PO LSKA — « CZECHOSŁOW A­
CJA W BO KSIE  12:4 — str. 4. y  plenarne posiedzenie Naczelnej Rady Odbudowy Stolicy, w Preey- 

dium Rady Ministrów. (Od lewej: sen. Spychalski, premier Cyran­
kiewicz. min-. Kaczorowski).

n a r ó d  r a d z ie c k i  o d d a n y  t w ó r c z e j  p r a c y

walczy o mmmmm pokój na całym świecie
P O N A D  1 M I L I O N  M I E S Z K A Ń C Ó W  M O S K W Y  
WZIĘŁO ODZIAŁ W MAIIFESTACJAGH W ROCZNICĘ REWOLUCJI LISTOPADOWEJ

M O S K W A , 8.11 (PA P) 
na Placu Czerwonym w związ 

nznej Rewolucji Listopadowej tra 
Pracującego Moskwy.

Już wczesnym rankiem  na- odświei- 
*"e udekorowanym  Placu Czerwonym, 
nnącym w  powodzi sztandarów, trans 

Parentów i po rtre tów  i przylegaj?" 
t"vrb doń ulicach skoncentrowane zo­
ra ły  wo jska garnizonu móskiewskie- 

Na trybunach, w okó ł mauzoleum 
Lenma. za ję li m iejsca członkow ie rzą- 
a,!. deputowani do R a d y -Najwyższej, 
^ .¡s łyn n ie js i przodownicy pracy oraz 
’^ n i  przedstaw icie le radzieckiej nau- 
Sl> lite ra tu ry  i sztuki.

T rybuny d!a przedstaw ic ie li zagra­
canych zape łn ili członkow ie korpu- 

V dyplomatycznego, w te j liczb ie  rów  
ambasador RP, M arian  Naszkow- 

o raz liczne delegacje p a r ti i robot­
n y c h  i s tronn ic tw  dem okratycz- 
żch, k tó re  p rzyb y ły  na uroczystości
Ptopadowe z zagranicy.
P unktua ln ie  o godz. 1(1 na trybunę 

ized mauzoleum Lenina weszli, po-
'  tani długotrwałymi oklaskami ze-

^ n y c h .  członkowie B iu ra  po lityczne 
KC W KP(b) — M ołótow , Woroszy 

M alunków , Szwernik, A ndre jew , 
®j*Saaowli«, M ike jan , Kesysi», »a lga  

W ozniesienski oraz członkowie 
r§!*retariatu KC  W KP(b) — P»P«w,
. hzniecow, Susłow, Ponomarenko i 
•nni k ie ro w n icy  I<C WKP(b) i rządu 
Adzj.eckiegp. Generalissimus Stalin, 
Aory przebywa obecnie, pą urlopie, 
■i nieobecny.
P rzy jm u jący  defiladę marszałek T i-  

Piltszenko, odebrał ra p o rt od dowódcy
Moskiewskiego okręgu wojskowego -L 
•harszałka M iereckowa, po czym  obaj, 
' v'ta n i potężnym i okrzykam i przez ty - 
*tące żo łn ierzy i oficerów , prze jechali 
brzed frontem  wojsk, składając im  ży- 
czenia 7 okaz ji 31 rocznicy R ew oluc ji 
jis topadowej.

Następnie m arszałek Timoszsnko w y 
T nsił z try b u n y  mauzoleum 
■'‘Śnie, w  k tó rym ,„z  ram ienia W-wPi»)

, rz?du radzieckiego, pow ita ł wojsko 
I masy pracujące ? ókazii w ielkiego 
iw ię ta . M arszałek T im o=z°ok° m ów ii
e-eńsetw o h ^ g n ię c ią c h / ja k ie  snole- 
, -M tw o  radzieckie i,7vqka>o ood wn- 

7 1» ^ - w i c k S ^  wodza Łe 
t S ta inai w dziedzinie przemy- 
m nictwa i rozw oju  kultury.-

Naród radziecki _  .tw lerdsR 
oddany tw órcze j pokoi 

„  T» walczy o trw a ły  demofcrałs- 
Pokój na całym  lu d « ***  * 

sak °*®ra®ę narodów, opartą * a *** 
.  i c “  rów nych p raw  i w *a ie*n*, i "

~ wacankn, opartą na ścisły»11. pf /e 
leganiu umów i układów m’

narodowych.
k . Pokojowa polityka Związku Radziec 

zaznacza marsz. Timo^enko  
g8„ aPP*Yka na opór ze strony podże- 
ob T  wojennych, na opór ze stropy 
któw yCh !derownifeów. USA i Anglii, 
Sta/  - jak wskazął Generalissimus 
tani n zainteresowani.,sa ,w  roz.pę-

- “ owej agresji.' Jednakże ich, wy- 
Timosżenko 
(bowiem si-

W  niedzielę, przed południem , odbyła 
ku  z 31 rocznicą W ie lk ie j SociaHaty- 
dycyjaa defilada i  demonstracja ludu

[zadania, w inna  nadal pozostawać \v 
pe łnym  pogotow iu  bo jow ym  i  w  da i- 

j szym ciągu podnosić swą sprawność 
i oraz poziom wyszkolenia politycznego

Marsz. Timoszenko kończy swe prze 
mówienie okrzyk iem  na cześć Z w iąz­
ku  Radzieckiego, Wszech? w iązkow ej 
Kom unistycznej P a rtii (bolszewików) 
i General ssimusa S talina , A r ty le r ia  
krem lowska oddaje honorowe salwy, a 
potężna ork iestra  wojskow a, złożona 

I z tysiąca ludzi, w yko nu je  ’radziecki 
1 hym n państwowy.

Im p o n u jąca  de filada w o js k o w a
Rozpoczyna' się defilada wojsko 

, wa. Na P łac Czerwony w kracre ją  ód- 
| dzia ły m ałych doboszów wojskowych,
! a za n im i, w  św ie tnym  ordynku , prze- 
| ciąga ją , ba ta bony o fice rów , słuchaczy 
| Akadem ii W ojskow ych im . Frunzffso. 
Lenina. Stalina,. Dzierżyńskiego i Ż u­
kowskiego, słuchacze szkół podo ficer­
skich, oddzia ły piechoty.

Za chw ilę  nad Placem Czerwonym 
po jaw ia ją  się dyw iz je  lo tn ie !w a ra ­
dzieckiego,-. k tóre, m im o m glis te j po­
gody, prze lecia ły we W zorowym szy­
ku. D efiladę lo tn ic tw a , daw.cdzońs 
przez gen. Wasyla S iahna, r<wspohzęv 
potężne 4-m otorowe tw ierdze L is  ląc?. 
Zn  n im i przeciągnęły pu 
ców 2-m otorow ych, s
d ry  m yś liw ców  n a jr___
typów .'.W  końcu przeleć 
cznie eskadry samolotów- 
Sam oloty odrzutowe, .bu5zr.ee ’ "po­
wszechny' podziw, z ja w ia ły  gj» niespo­
dziewanie bez jakiegoko lw iek szumu i 
dopiero wówczas, gdy zna jdow a ły się 
nad g łow am i zebranych na 1—y sekun 
dy —  rozlegał się ich potężny łoskot, 
aby znowti um ilknąć.

Po defilad-*? lo tn icze j w kroczy ły  na 
Plac C zerw ony-dyw iz je  zm otoryzowa­
ne, a więc' m otocykliści, a za n itru  nie 
kończące się szeregi p u łkó w  i d y w iz ji 
p iechoty zm otoryzowanej na samocho

: pu-i ci bo:
1 na 3;
óśnor

'y  b'
Ów Oicî^zii'

dach ZIS , 1,3® zmotoryzowane for­
macje -spadoenroniarzy w ’ n iew idz ia­
nych dóiychcza.r ilościach. Następnie 
Pojawia się artyleria zmotoryzowana 
na ¡różnorodniejszy c i  typów  poczyna­
jąc od dział lekkich, przeciwCzołgo-

wych,- przeciw lotn iczych, miotaczy 
m in , słynujCh ..K a tiusz" i  „W aniusz", 
a rty le r ii średnie j i c iężk ie j, samocho­
dowych dzia ł pancernych, k tó re  z tru  
dem ihóińa by ło  odróżnić od czołgów 
i kończąc na a rty le r ii, najcięższej na 
ciągnurścb; tra k to ro w y c h  oraz a rty le r ii 
fortscznęi, k tó re j każde działo, o lu ­
fie kilkuńjktl.umeitrowej długości, zlożo 
ne i js t  z 3 oddzielnych części.

p> artylerii, na Plac Czerw ony w-kro 
czyiy, w o jską .pâheerrie, czołgi pajrOż- 
m . v . * . i  typów, przędę wszystkim  
pó fę iń *. cz'p’ gi tym i ...Józef. Stalin“ , za­
opatrzeń® , w  dca ia  w ie lkiego,..kalibru.

Cidilść de iilady, k tó rą  trw a ła  prze­
szło godz’he, .wykazała raz jeszcze, jż
arm ia radziecka jęst nie ty lk o , na jpo-

K o z k a z  m arszałka Bulganina  
do A rm ii Radzieckiej

M O SK W  A, S, 1 i (lyĄP), _  z  okazji 31 rocznicy W ielkiej Socjali­
stycznej i.ewolpcj! Lis iojKi do we j, minister »ił rbrojnycii ZSRR, marszałek 
Bdganin, wydał do armii rozkaz dzienny.

M sK azu jąc^na ja d a n ia , ja k ie  czekają społeczeństwo radzieckie 
w  dzscdzmie dalszego ro zw o ju  gospodarki narodowej, m in is te r Bułga-

.,tW ie r' ^ a'  ie  »prawa po ko ju  i  bezpieczeństwa, sprawa zabezpiecze­
nia Młtaresdw pańs tw ow ych  - Z S R R  wymaga d«ł»*«go wzw acniam a potęgi 
radzieckich si; z b ro jn ych ,. ich stałego pogotowia bojowego d ia ob rony  
socjalistycznej o jczyzny. W  zw iązku  z tym » « * * * i® k  B ułgania w zyw a  
żo łn ierzy radz-ieddeb, ab y  nadal uporczyw ie pracow ali m d  udoskonale­
niem swego kunsztu wojennego,' podnosili poziom swego p rzygo tow an ia  
poetycznego, ro z w ija li radziecką sztnlc» w o jc f * ^  w zm acnia li dyscyp linę 
i  po tęgow a li syrą, csnjnę-ar.

D la  uczczenia 31 roczn icy  R ew o luc ji L istopadowej Marszałek ftu łgo-
ma nakazał oddanie w 21 najwieWyćh-mi^starb ZSSR . salutu artyleryj­
skiego. - ■

tężniejszą arm ią świata, posiadającą leą-na straży pokojowej pracy narodu 
najwyższą moc ognia, lecz również ar radzieckiego, 
mią n a jru ch liw szą .i najszybszą, stoją- |

L u d n o ś ć  M o s k w y  d e m o n s t r u j e  
w ia rę  w  zw yc ięs tw o  socjalizm u na świecie

W KP(b) i rządu radzieckiego w  
sprawie przeobrażenia stepowych i le­
sisto - stepowych obszarów ZSRR w

Po de filadzie  rozpoczęła się demon 
straeja ludności Moskwy, k tórą poprze 
dziły liczne poczty sztandarowe. Las 
sztandarów i różnobarwnych trans­
parentów, ogromna aktywność i entuz 
jazm — oto co .cechowało tę demon- 
strać,|ę, na k tó re j czele szły dziesiątki 
tysięcy spo rtow ców  sto licy  radziec­
kie j, członków  k lu bó w  sportowych 
, Dynamo“ , „S p a rta k “ , „Torpedo1' i 
„Rezerw P racy“ .

Za sportowcam i ko lum nam i w k ro ­
czyli ha Plac Czerwony robo tn icy  l 
pracownicy poszczególnych dzie ln ic 
Moskwy, niosąc p o rtre ty  członków  KC 
WKP(b). i niezltczonsl transparenty, 
świadczące o ich zwycięstwach produk 
cyjnych. W dem onstracji bierze maso 
wy udzińł młodzież. Rzucają się w  oczy 
transparenty, zapowiadające walkę ca 
lego społeczeństwa radzieckiego o rea­
lizację -.historycznych uchw al KC

urodzajne i niezależne od kaprysów  
pogody uprawne pola.

Paz po raz rozlegają się ok rzyk i na 
cześć Generalissimusa Stalina, KC  
W KP(b), rządu radzieckiego, radziec­
kich sil zbro jnych, podchw ytyw ane en 
tuzjastycznie przez dziesiątki, tysięcy 
m anifestantów, .

Demonstrację, w której wzięło n- 
dział ponad milion mieszkańców Mo­
skwy, cechowała pogoda i głęboka wia 
ra w pokojowe perspektywy twórczej 
pracy, jakie otwierają się przed naro­
dami 7/SRR, niezłomne przeświadcze­
nie, że praca nad zbudowaniem spo­
łeczeństwa komunistycznego zostanie 
zwycięsko doprowadzona do końca, nią 
zachwiana wiara, że idee demo kra cii l 
socjalizmu zwyciężą na całym świecie.

D E P E S Z E  G R A T U L A C Y J N E  
1-ą ro c m ic ę  R ew o luc ji L is to p ad o w e jw

• M O SKW A, 7.11 (PAP). Ze wszyst­
k ich stron żw ińta nadchodzą do M o­
skwy dsprsz.e g ra tu lacy jne  z okazji 
81 roeznu-y W ie lk ie j Socja listycznej 
Rewolucji.

Uroczyste olicliody w całym kriiju
w rocznicę Wielkiej Rewolucji Listopadowej

n-.na
siu

°śwładcza mars 
ły £ * * * » «  sę na fiasco, a 
1»¿ , M’ *B.v demokracji rosną i po- 

* "niemośliwią podżegaczom 
^°konante ich zbrodniczego

bicy a ^
lía

h i ' í ;  sw o konieczności ak tyw ne j w a l

- . - 'ełą. P raw dz iw i przy jac ie le  i zwolen 
y,,.. Pokoju coraz ba rdz ie j przekony- 
Iti'"  ’ Sle
] ¿ ? ? ec iw ko  podżegaczom' wo jennym  
^ ’ortn ą W Z w iązku  Radzisokim  ńieza 

pokoju i bezpieczeństwa, 
-ości i niepodległości narodów.

Jua,,j*® e*kie siły zbrojne — stwierdza 
' srsz. T i ni .... ................_ _

tw órcze j prac y narodów
J ia h ir  T l«Wsz»nko — sto ją  na straży 
>,y,l-hniv” ' tw órcze j pracy narodów
-  K- Radzfscka; k tó ra  pomyśl

le TOZwj ńzu.ie postawione przed nią

lerwsfca ko k iio w n ia  
W y k o n a ła  p lan  

r o c z n y

J'l'Zck-v” a koksow n i „B ia ły  K am ień“ 
k*órv ° C:?y! a roczna plan produkc ji, 
to lp L ' vynosił 245.200 ton koksu. Jest 
fą  \ywvWS?a w  Polsce, koksownia, k tó - 
ezriy'yKoriala przedterm inow o plan ro-

ką ^ai e^ ran:u w  dn iu  31 pąździerni- 
żiednoc®a Postanow ;ła. w  zw iązku  ze 
*iczycv.'!5enl em b ra tn ich  : p a r ti i robo t- 
®8.06o t ’ WyPr hduk,ować do końca br. 
ku  j  _?n kpksu ponad plan. W »wiąz 
^ h i  „ t j la-gn!?ciami ty m i załoga kokso- 
Jd telegram  g ra tu la cy jny
8 , •«■żeniysłu i  hand lu  —

551Joal« °  kr,a>« na p ływ a ją  nadal 
I m e ldunk i o akadem iach I  uroczyste ' 

ścsąch w  rocznicę W ie lk ie j Rewoiu- 
I c ji L istopadowej.

W ARSZAW A
W sali Z.N.P. przy Wybrzeżu Ko-1 

■ ściuszfcowśkim ohby;}a s;ę w niedzin- 
! lę uroczysta akademia dla uczczenia 
j 31 rocznicy Rewolucji Listopadowej, 
i zorganizowana wspólnie prze*, robo t- 
| tuków i pracówników, Elektro v.mi 
j War?żsw«kie.i i oficerów Głównego 

Zarządu Politycznego W p ■„ ,■. '
Akademię zagaił i  sekre tarz PPR 

org. p a rty jn y  , E le k tro w n i tow. O gro* 
dowezyk. W p rezyd ium  zasiedli gen. 
bryg. Kuszko, d y re k to r E lektr. W ar-
ssf.awskiej inż. S ław iftgh l, przedstaiv:_-
eiel , Rady K akłądowej Z aw adrk i, 
przedstaw icie l , Z w iężku  zawodowego 
Kulikowski, przedstaw icie le PPR. 
PPS i ,SD; praż btzedstaw ieie ie orga 
nizacji społecznych i przodownicy pra 
¿y P łaski, G »*» ł, K am iński, Falko w­
ski, Kośció łek i A lu th na .

Referat 0 R ew o luc ji ' L istopadowej 
w yg łos ił weteran rew o lu c ji — tow . 
Ógrodow.czyk,

Zasadniczy referat polityczny v.y- 
8-lo.T’ ł  gen. bryg. Eugeniusz Kuszko.

X
\V  dnhi 7 bm. Polski Związek b. 

Więźniów Politycznych ^Hitlerowskich
Więzień i  Obozów K oncentracy jnych 
zorganizował z okaz ji 3 l rocznicy 
W ie lk ie j R ew o luc ji L istopadow ej oraz 
Miesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i Pol- 
sko-RadzieckJęi uroćzystą akademię w  
gmachu poczV-

Po odegraniu hym nów  polskiego i 
radzieckiego akademię zagaił w ice­
m in is te r B a lick i, po czym  re fe ra t za­
sadniczy w yg łos it przedstaw icie l To­
w arzystw a P rzy jaźn i Polsko - Radziec
Itiej Garucarczyk.

X

W sobotę, 6 bm., z okazji *1 rocz­
nicy Rewolucji Listopadow ej, odbyta 
się" akademią, urządzana staraniem  
Warszawskiej Spółdzie ln i Spożywców. 
Około tysiąca osób zgromadzonych 
na akadem ii, po w ys łuchan iu  re fera­
tów  uchw a liło  jednom yśln ie  rezolu­
cję, w  k tó re j czytam y m. in.:

Zebrani p racow nicy spółdzielczości 
warszawskie j' w ita ją- zjednoczenie P»r 
t i i  robotniczych i  stworzenie jednej 
z jednoczone j. p a r ti i m arksistow skie j.

Rezolucja wzywa do współzawod­
nictw a PPS w  Łodzi.

Dla ulepszeni» działalności pracy

naszych spó łdz ie ln i w łączam y 
w spółzawodnictwa. '

się

W ROCŁAW
W przeddzień św ięta 31 rocznicy 

Rewp.uc.il L is topadow e j W rocław  przy  
b ra ł m dzw ykle odśw iętną szatę. Ro- 
bo tn icy  fab ryk , p racow nicy- iń s ty tu - 
cp, rn.odziez szkół [ wyższych uczę! 
n i W roc ław ia  żórgan izo.ca li na tere- 
me swych ś w ie tlic  uroczyste akade­
mie.

P unktem  k u lm in a c y jn y m  cen tra lne­
go obchodu, by łą  akadem ia zorganizo
wena w. sali Państwowego Teatru Doi 
nesiąSKiego, Z,ą stołem prezyd ia lnym  
zasiędh czotów i przedstaw icie le w ro ­
cławskiego św ia ta  politycznego, zawo 
dowego, nauki, władz; cyw ilnych  i w o j 
skowych, wśród nich śzereg zastuźo* 
nych przódbwnibóW  pracy z fab ryk 
dolnośiąSKicit

Obszerny re fe ra t w y głosił w icen iin  
Saicewicz.

POZNAŃ
VV. Ib / fu r iu i  bdibylu się un  aha

domia r. tłum n ym  udzia łem  przedsta­
w ic ie li społeczeństwa po/nańsk ego.

W wygłoszonym  na akadem u. prze 
m ów ien iu w icerń in .. K u ltu ry  i : S ztuk i 
Sokorski om ów ił historyczne znaczę, 
nie R ew o luc ji L  stopę do We i nie- ty lk o  
dla Z w d ą jiiu  Radzieckiego, ale i ca­
łego postępowego świata. .

O LSZTYN
7 bm. u p ły n ę ły -ha W arm iiDnia 6 t 

M azurach podn'o5iytf\ nastro ju .
W m asłach i  gminach województwa 
olsztyńskiego we wszystkich in s ty ­
tucjach, urzędach, szkołach i  zak ła­
dach p racy od by ły  się uroczyste aka­
demie .

BYDGOSZCZ
Społeczeństwo Bydgoszczy uczciło 

31 rocznicę R e w o luc ji Listopadowej 
szeregiem uroczystych akademii i ma 
n ife s tac ji puW iczhych.

W ieczorem  zgromadziły, się w sali 
O K ZZ kilkutysięczne rzesze przedsta 
wicieli świata pracy na akademii, 
zorgahozowanej przez Towarzystwo 
Przyjaźni Po’ k o _ Radzieckiej-

GDAŃSK
W Gdańsku w ie lo tysięczny pochód 

ze sztandaram i p a rtii,  organizacji m ło 
dzieżo wy ch i  społecznych; zw iązków  
zawodowych, cechów itip. r. udziałem 
wojska, Państw. Szkoły M orsk ie j i 
gdańskiego społeczeństwa, ruszył na 
cm entara po leg łych w  walce o

do CGdańsk żołnierzy ra d z ic k ic h . Przed 
' ootnnlkiem Wdzięczności złożono dzie 

siatki wieńców.
\y gódzlnrch pnpołudm owych. w  ga 

li  państw. T ea tru  W ielkiego, odbyła 
gie akademia, na k tó re j obecni b y li
prż«d«'f*w lcięle, P.zrdti, w  osobach 
min. Rapackiego-’ i- w icem in.. W ic y - 
W irskiegc oraz m ie jscow ych władz. 
Obecny b y ł również konsul generalny 
ZSRR w  Gdańsku Chorobrych, p ik  
Dobrodomienko, ekipa czeskich of-će. 
rów straży pożarnych zawodowych i
ochotn iczych.

SZC ZEC IN
j ja  .Pómor.iu Szcżecińskj-m we 

- w.*yy*^kfćb, m iastach 1 am inach jo db y - 
ły  się w  dniach 6 i  7 bm. urbczyct« 
aksderńie, odczyty i pć^adank i, połą. 
czaoę * występam i «•ttystyez-nymj.'

W sarpym Szczecinie odbyło  « i- k il 
kąd a iw ą t'a ka d e m ii; zorganizowanych 
w Wielu ydanocch pracy.

K A T O W IC E
i yyi dfiiu- 5, liśiop&da hf. w  apjj ,W y i 

szogo S tud ium  Nauk Spoiecaho - G °- 
jpeda fczy th  w K atow icach odbyta 
się uroczy; ta akadem:a. urządzona 
przez Zw iązek A kadem ick i M łodzie­
ży Polskiej.

W akadem ii te j wzięła masowy u- 
dzial niłodaież akademicka.

W wygłoszonych przem ów ieniach 
podje"ęśiano, ż.e idea R e w o luc ji L is to  
padowej szczególnie b liska  jest. m ło ­
dzieży po lskie j, k tó ra  dopiero w P o l­
sce Ludow e j znalazła m ożliwości pe ł­
nego zaspokojenia swoich zamierzeń 
społecznych, po litycznych i zawodo­
wych.

ŁÓDŹ
Robotnicza Łódź n iezw ykle  uroczy­

ście obchodziła 31 rocznicę W ie lk ie j 
R ew oluc ji L istopadowej. Cale miasto 
było udekorowane flagam i i  po rtre ta  
mi przywódców m iędzynarodow ego 
ruchu robotniczego. W iele wykresów 
fo to g ra fii i wykazów rozmieszczo­
nych na ulicach miasta zobrazowało 
w ie lk ie  osiągnięcia Państwa S oc ja li­
stycznego na wszystkich odcinkach 
życia gospodarczego.

W godzinach w ieczornych dn. <t bm 
i  przedpołudniow ych 7 bm. odbyło się 
w Łodzi ponad 80 w ie lk ich  i 11 m nie j 
szych akademii, poświeconych omó­
w ieniu znaczenia W ie lk ie j R ewolucji 
L istopadowej. W akademiach tych 
udzia ł wzię ło około 100 tys. ludzi.

Punktem kulminacyjnym uroczysto 
*c i b y ł w ie lk i pochóęj k ilkudzies ięc iu

tysięcy nniuickańców miasta oraz po­
cztów sztandarowych, partii politycz­
nych, Organizacji zawodowych i  mło­
dzieżowych i kół TPPR sprzed gma­
chu, urzędu wojewódzkiego w Łodzi 
na groby żołnierzy radzieckich, pole­
głych, w walką ch z . niemieckim na­
jeźdźcą w czasie oswobadzania Łodzi.

7,gromąd-'eni pod pom nikiem  żołme 
rzy radzieckich uczestnicy .pochodu 
m inutą m ięzen ia  uczcili pamięć boha 
terów.

W ie lk i pomnik w parku im. Ponia­
towskiego, u fundow any przez .społe­
czeństwo łódzkie , p rzyk ry ty  został ty  
siącami w ieńców  1 nieprzeliczoną ilo ­
ścią- w iązanek czerwonych ’ kw iatów-

Na cen tra lne j akadem ii odbytej w  
sali; T ea tru  , W ojska Polskiego w  Ło­
dzi, k tó rą  zagaił prezydent m Lodzi 
E ugen ii*»  S taw ińsk i — poseł Ć w ik 
w yg łos ił re fe ra t, wskazując na dowo­
dy g łę b o k ie j. p rzy jaźn i Zw. Radziec­
kiego w  stosunku do narodu polskie­
go.

Prasa radziecka podaje, pe łny tekst 
depeszy Prezydenta Bnłealawa B ie ru ­
ta do przewodniczącego Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR, Szwemikań 
oraz depeszę prem iera Cyrankiew łe».»' 
do Generalissimusa Stalina.

D z ienn ik i p u b liku ją  również depe­
sze gra tu lacy jne  prezydenta Czecho­
s łow acji G ottw alda, p rem iera  — Za» 
potocky‘ego, prezydenta F in la n d ii — 
Paaslktyi, prem iera ludowo - demo­
kratyczne j R epub lik i K o re i — K im  
I r  Sena, prem iera In d ii — Pand i t 
Nehru i czołowych przedstaw icie li in  
nych kra jów .

Przewodnicząca M iędzynarodow ej 
Dem okratycznej Federacji ' Kobiet —t 
Eugene Cotton, sekretarza Międzynad 
rodow ej Dem okratycznej F ederac ji 
K ob ie t — Marie Ciao de V aiIIan t, 
przewodnicząca Kongresu K ob ie t A- 
mery-ki — Gcne Wettfish, przewodnie 
cząca Zw iązku K ob ie t - W łoskich — 
Mttddalena Ross i, sekretarz. Z w iązku  
K ob ie t R um un ii — Aleksandra Sido­
rowie*, przewódn'cząca Zw iązku K o ­
biet B u łga rii — Dragoiezewa. prze- 
wodnicaąca Zw iązku K ob ie t Czecho­
s łow acji — Godinowa oraz w ie lu  in ­
nych działaczy o rgankacy j kobiecych 
różnych k ra jów , przesłało gra tu lac je  
dla kob ie t ZSRR z okazji 31 rocznicy 
W ie lk ie j Socjalistycznej R ew oluc ji.

Depesze g ra tu lacy jne  nadesłali: 1,9. 
uis Saillant. genera lny sekretera 
Sf ZZ. Rada Z w iązków  Zawodowych 
Czechosłowacji oraz Londyńska Rada 
Zw. Z,awodowych

P rzy jęc ie  w  Am basadzie Z S R R
w  rocznicę W ie lk ie j R ew o luc ji L is topadow ej
W dniu święta narodowego ZSRR w 

31 rocznicę W ie lk ie j Socjalistycznej 
R ew olucji Listopadowej ambasador 
Z-SRR w  W arszawie i pani Łebiediew 
wydali w  godzinach wieczornych przy 
jęcie w  salonach ambasady.

Na przy jęc ie  przybył sekretarz gene 
ra iny  P o lsk ie j P artii Robotniczej tow 
Bidesław B ierut.

W przyjęciu wzięh udział: marsza­
łek Sejm u Kowakdb, wicemarszałko­
wie SKwaibe, Zambrowski i-Bąrcików- 
(kł, członek Rady Państwa prezes Ko­
łodziejski prezes Rady Ministrów Cy­
rankiewicz, wicepremierzy Gomułka i 
Korzycki, Marszałek Żymierski, mini­
ster spraw zagranicznych Moilsfclew- 
kki,. min. administracji Osóbka-Moraw 
skl,v miplster bezpieczeństwa . Radkie­
wicz, minister sprawiedliwości Świąt­
kowski. minister oświaty Skrzeszew­
ski, minister przemysłu i handlu Minc 
minister rolnictwa i reform , rolnych 
Dąb - Kocioł, minister prący i opiek 
społecznej Rusinek, minister kultury i 
sztoki Dybowski, minister leśnictwa 
podećfworny. minister komunikacji Ra 
banowski, minister poczt i telegrafów 
Szymanowslki, minister zdrowia .Mt« 
chejds, minister odbudowy K urso r »w

stci, m in is te r bez teki Rzym owski, pod 
sekretarz- Stanu w  Prezydium  R ady 
M in is trów  Berman, w icem in. sp raw  
zagranicznych Łeszczycki, sekretara 
generalny M SZ ambasador W ie rb łow  
ski, generalic ja z, p ierwszym  wicemani 
strem obrony narodowej gen. Spychał 
skim  i szefem Sztabu Generalnego Kor 
cz.ycem na czele.

P rzyb y li również członkowie ko rp u  
su dyplom atycznego akredytowanego 
w W arszawie — ambasadorowie Ru-t 
m unii. .Jugosław ii, W. B ry tan ii, Franu 
cjt, Czechosłowacji, Stanów Zjednoczo 
ńych A P „ posłowie — Szwecji, F in la n  
dii, N orw eg ii, H iszpanii, Danii. Tranu, 
Izraela, przedstaw icie l po lityczny Ą uą 
stri-i, charge d'affa ires — Egiptu, C h in, 
Kanady, A rgentynv, 1 Włoch, T u rc j i ,  
Szwajcarii, Holandii, W ęgier i B u ł*  
garii.

L iczny  udzia ł w p rzy jęc iu  w z ię li 
przedstaw iciele p a rtii po litycznych- 
zw iezków  zawodowych, sz tuk i, n a u k i' 
k u ltu ry , organizacji społecznych ltd !

Podczas przyjęcia w y s tą p ił s łyn ny  
artysta radzieck i Obrazcnw ze sw ym  
znakom it.vir' teatrem  kuk ie łe k , k tó ry  
wywołał powszechny zachw yt,'

w
k
b
a.
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G Ó R N IC Y
GOTOWOŚĆ

POLSCY MANIFESTUJĄ
WALKI O POKOI I SOCJALIZM

I Ï  K r a j o w y  Z j a z d  Z  w.  Z a w. G  ó r n i o w
W dn iu  7 bm. rozpoczął się w  So- j członków delegacji gó rn ików  rudzieć

snowcu I I  Ogólnopolski Z jazd deiega 
tów  Centralnego Z w iązku  Zawodowe­
go G órn ików  w  Polsce.

W obradach uczestniczą delegaci od 
dzia łów  Z w iązku  Zawodowego G órn i­
ków , za trudn ionych w  gó rn ic tw ie  wę­
g low ym , kopaln iach ru d  i  soli, przed­
staw icie le  p a r t i i po litycznych oraz de­
legacje zagraniczne. W obradach u - 
dz ia ł b io rą : w icem in is ter przem ysłu i  
handlu, inż. Salce wic-/., w icem in is ter 
p racy i  op ieki społecznej — Kochano­
wicz, członek B iu ra  Politycznego KC  
PPR, gen. A . Zawadzki, p rzedstaw i­
cie l C K W  PPS, poseł Ć w ik, przewod­
niczący K o m is ji C entra lnej Z w iązków  
Zawodowych — poseł W itaszewski, 
d y re k to r generalny Centralnego Za­
rządu Przem ysłu Węglowego, Szczęś­
n iak  oraz przedstaw icie le zarządu 
głównego ZM P, kom ite tó w  wojewódz 
k ich  PPR i  PPS w  K atow icach , Str on 
n ic tw a  Ludowego i  S tronn ic tw a  De­
m okratycznego i  zarządów głównych 
zw iązków  zawodowych m etalowców, 
p racow n ików  przem ysłu w łókiennicze 
go i  chemicznego.

O brady zjazdu o tw orzy ł w iceprzewo 
dniczący Zarządu gł. CZZG, poseł 
Nieszporek, w ita ją c  p rzyby łych . Wśród 
powszechnego entuzjazm u oraz długo 
n iem ilknących skandowanych ok rzy­
kó w  na cześć Generalissimusa S ta li­
na i  Zw iązku Radzieckiego, poseł Nie 
szporek p o w ita ł p rzyby łych  na zjazd

kich: Leontiewa lio rysk in a , delegata 
do Rady N ajwyższej Rosyjskie j Fede 
racy jne j R e pu b lik i Radzieckiej, boha­
tera pracy socjalistycznej, gó rn ika ko­
p a ln i okręgu podmoskiewskiego, Pa­
w ła  Szelachina, sekretarza Centra lne­
go Zarządu Zw. Zaw . G órn ików  za­
chodnich okręgów ZSRR, Paw ia Pęd/.» 
Iowa, rębacza kop a ln i N r  2 Zagłębia 
K iz ie jow skiego na U ra lu , laureata pre 
m ii s ta linow skie j i  bohatera pracy so­
c ja listyczne j oraz Eugeniusza A leksie 
jewa, członka Centralnego Zarządu 
Zw iązku Zawodowego G órn ików  za­
chodnich okręgów ZSKK.

B u rz liw y m i oklaskam i p o w ita li gór 
n icy  polscy delegacje czechosłowacką 
z prezesem Zw. G órn ików , Ś liwą na 
czele, bu łgarską, w  skład k tó re j wcho 
dzi przewodniczący bułgarskiego Zw. 
G órn ików , A leksander M ilenow , gór­
n ików  węgierskich, k tó rym  przewod­
n iczy sekretarz związku, Józef Vajda, 
rum uńsk ich  z sekretarzem general­
nym  zw iązku — G awrel Vescan i dele 
gację angielską, złożoną z trzech człon 
ków  K ra jo w e j Rady Z w. Zaw. Gór­
n ikó w  W. B ry ta n ii — R. Crewsa, M. 
Loc lie tta  i  X. Edwardsa.

Po części pow ita lne j, przewodniczą­
cy zjazdu, poseł Nieszporek, odczytał 
lis t, nadesłany na zjazd przez Prezy­
denta Rzeczypospolitej, Bolesława Bie 
ru ta .

L i s t  P r e z y d e n t a  R P
„P ozd raw iam  serdecznie górn ików  

po lsk ich z o ka z ji I I  Walnego Z ja ­
zdu Delegatów Centralnego Zw iązku 
Zawodowego G órn ików . Z jazd wasz 
odbyw a się w  doniosłe j dla narodu 
polskiego c h w ili — w  obliczu z jed­
noczenia politycznego po lsk ie j klasy 
robotn icze j, w  przededniu Kongresu 
Zjednoczeniowego Polsk ie j P a r t ii 
Robotniczej i  Po lsk ie j P a rtii Socja­
lis tycznej.

G órn icy polscy — in ic ja to rzy  i  
przodownicy w ie lk ie j akc ji wspólza 
wodni et wa pracy I— w ykonu jący w y  
.łątkowe ważne i  odpowiedzialne za­
dania w ytw órcze, postanow ili uczcić 
ten w ie lk i m om ent dalszym zw ię k ­
szeniem p ro du kc ji. W spaniała in ic ja  
trw a  gó rn ików  kopa ln i „Z abrze - 
W schód" znalazła szeroki oddźwięk 
wźród górn ików  innych  kopa ln i i  
robo tn ików  wszystkich dziedzin

przem ysłu, m ob ilizu jąc masy p racu ­
jące do przekroczenia rocznych p la ­
nów produkcyjyeh.

Pragnę przy okazji waszego z ja ­
zdu przekazać wszystk im  górn ikom  
po lsk im  gorące podziękowanie za 
ich  tru d  i oddanie ideałom Polski 
Ludowej, za Ich mozolną i  o fia rną  
pracę, stanowiącą potężny w k ład  
w  dzieło odbudowy naszej O jczyzny 
i przyczynia jącą się do wzrostu do­
b robytu  wszystk ich ludzi pracy.

Życzę waszemu zjazdow i pom yś l­
nych obrad.“
Pozdrow ienia Prezydenta B ie ru ta  ze 

b ran i p rz y ję li spontaniczną owacją na 
cześć G łow y Państwa. B u rz liw y m i o- 
k laskam i p rzy ję to  rów nież lis t Prem ie 
ra  Rządu RP, Józefa Cyrankiew icza, 
k tó ry  zw ró c ił się do zjazdu w  nastę­
pujących słowach:

L is t P rem iera  C y ra n k ie w ic za
„G ó rn icy  polscy 

w k ład  sw o je j pracy
da li ogrom ny 
w  dzieło budo

P i e r w s z y  p o l s k i  
w ąsko taśm o w y ap ara t 

p ro jekcy jn y
W  dniu 7 bm. odbyła się w  k in ie  

„P a llad iu m “  w  W arszawie uroczystość 
przekazania D y re k c ji F ilm u  Polskiego 
pierwszego wąskotaśmowego aparatu 
pro jekcyjnego, wyprodukow anego ca ł­
kow ic ie  przez fab rykę  apara tów  film o ­
wych w  Łodzi.

Na uroczystość p rz y b y li — tow . pre 
m ie r Cyrankiew icz, m in . Dybowski, 
m in. Rabanowski, prezes Rady F ilm o  
w e j tow. Leon K ruczkow sk i gen. Spy­
chalski. liczn i przedstaw icie le świata 
politycznego, naukowego i k u ltu ra ln e ­
go Stolicy.

G ó r n i c y  p o l s c y  
coraz liczn ie j w ra c a ją  

z  F ran c ji
O statnio p rz y b y ł do Je d lin y— Zdro 

ju  transport re p a tr ia n tó w — górn ików  
z F ranc ji, z o ko lic  Lens, liczący 194 
osoby, w  czym 51 górn ików .

P rz y b y li roz lokow an i zosta li w  sta­
ran n ie  w yrem ontow anych przez 
DZPW  m ieszkaniach 2— 4-izbowych. 
G órn icy  za trudn ien i zosta li w  kop a l­
n i „M ieszko“ .

plaster fcgcotUAowy
Produkcji PoAatw. Faber W 

4l«dn.Zaki.Praum.FaniKicwWa»w«nd» 
ttADAĆ W APTEKACH J DROOERIAC»

„H  A L K  A “ 
w  Len ingradzie

L E N IN G R A D , 7.11 (PAP). — S tu­
dium  Operowe p rzy  K onserw atorium  
Len ingradzk im  w ys taw iło  w  rocznicę 
B ew o luc ji L is topadow ej operę M o­
n iuszki „H a lk a “ .

?u s t ą p iC l a  y
B E R LIN , 7.11 (PAP) — „B e rlin e r 

Z e ltung “  donosi o rych łym  odwołaniu 
dowódcy am erykańskie j s tre fy  okupa­
cy jne j w  Niemczech, gen. Claya. Przy 
czyną odwołania ma być fakt. że gen. 
O s y  zbytn io zw iązał się z. repub iikań 
sk im  kandydatem  na prezydenta USA 
— Deweyem,

w y  P o lsk i Ludow ej. Można śmiało 
powiedzieć, że od samego m omentu 
w yzw olenia górn icy b y łi czołowym  
oddziałem w ie lk ie j a rm ii pracy, któ 
ra  ciężko, wśród w ie lu  powojennych 
trudności w a lczy ła  o założenie fu n ­
dam entów dem okracji ludow ej, a 
sw o im i gospodarczymi osiągnięcia­
m i u trw a la ła  praw dziw ą suweren­
ność k ra ju  wobec zamachów między 
narodowego kap ita lizm u i anglosa­
skiego im peria lizm u.

Symbolem te j W a lk i, k tó ry  na za. 
w ł/e  ihszostan ie w pam ięci ltiasy 
robotn icze j 1 całego narodu, jest 
nazwisiko t/ohaterskiego p rzo do w n i­
ka pracy, Psłtrowsisifcgo. D zięk i V»'a 
szej więc — między in n y m i — p ra ­
cy i walce, po. zbudow aniu p ie rw , 
szyci* gospodarczych podstaw  — 
przejść możemy do następnego eta­
pu, do trudn e j w a lk i o zbudowanie 
u s tro ju  pe łnej spraw ied liw ośc i spo. 
leoznej, us tro ju  wolnego od w y z y ­
sku człow ieka przo/, cudowieka — 
us tro ju  so<t¡a! istya.,:n ego.

W  spełn ien iu tych zadań pomoże 
nam  b is io ry  czmy pry cłom, u progu 
którego sto im y, a m ianow icie pełna 
jedność k la sy  robotn icze j, »jednolicę 
n ie  obydw u p a r ti i ldasy ro b o tn i, 
czej. Na tym  następnym etapie 
w a lil i ro la  Wasza i zadania będą 
jeszcze ba rdz ie j doniosłe.

W  te j m yś li iy te ę  w  im ien iu  Rzą 
du i  swo im  w łasnym  ja k  na jle p ­
szych w y n ik ó w  pracy Waszemu 
Z jazdow i Delegatów Centralnego 
Zw iązku Zawodowego G órn ików “ .

Kontynuując swoje przemówienie 
inauguracyjne, wiceprzewodniczący. 
Zarządu Głównego podkreślił, że w 
przec iw ieńs tw ie  do i  Z jazdu G ó rn i, 
ków, który odbywał się w  pierwszych 
dniach w yzw o len ia  Polski w  atmosfe 
iv.e olbrzymich trudności, piętrzących 
się przed odrodzonym  państwem , I I  
Z jazd  Delegatów przypadł na okres 
w ie lk ich  osiągnięć gospodarczych Poi 
ski Ludow e j. W iem y, że nasze dzieło 
odbudowy doprow adzim y do zwycięs­
kiego końca. Zbudu jem y ¡Jjc®ęśliwą, 
socja listy ttzną Polskę.

We w spólnym  fronc ie  z nam i -—■ oś_ 
w iadczy ł poseł N ieszporek — stoją 
m ilio n y  ob yw a te li ZSRR, państw de­
m o k ra c ji ludow ej i  ca ły  m iędzynaro. 
dowy p ro le ta ria t.

Z uw ag i na sy tuac ję  po lityczną, w 
ja k ie j zna jdu je  się św ia t, Z jazd nasz 
— ciągną ł mówca — ma podwójne 
znaczenie. P ierwsze znaczenie, to u- 
stalenie program u naszej dalszej p ra ­
cy. drugie —- zam anifestowanie goto­
wości Zw iązku Zawodowego G ó rn i, 
ków  do prowadzenia z całą stanow ­
czością w a tk i o po kó j i socjalizm . 
Przyśw iecają nam wskazania s ie rp ­
niowego plenum  K o m ite tu  C entra lne­
go Polsk ie j P a r t i i R obotn iczej i wrze 
śn iow e j Rady Naczelnej P o lsk ie j Par 
t i i  Socja listycznej. Będziem y trzym a li 
się ich. w yp e łn ia jąc  <r. całą pieczoło. 
w itością wszystkie polecenia.

Mówca omawia następom znaczenie 
b lisk iego ju ż  zjednoczenia ruchu  ro ­

botniczego w Polsce s tw ie rd z a ją c , że 
s tw o re e n ie  je d n e j p a r t i i m a rks is tó w , 
sko  -  le n in o w s k ie j wzm ocni ro lę  k ia .  
sy ro b o tn ic z e j i  przyśpierSzy tempo 
mars7.u do  so c ja lizm u .

„T e rm in  naszego Z jaedu —  oświad

cza dale j poseł Nieszporek — zbiegł 
się z 31 rocznicą W ie lk ie j R ew o luc ji 
L is topadow e j, k tó ra  stała się podw a­
liną  u s tro ju  socjalistycznego w  Zw iąż 
ku  Radzieckim  i  zapoczątkowała no­
wą epokę w  rozw o ju  ludzkości.

Depesza do Generalissim usa S ta lina
Na wniosek zebranych Zja-zd w y . 

s ła ł z okaz ji roczn icy  R e w o luc ji do 
Generalissimusa S talina depeszę treś­
ci następującej:

„ I I  O gó lnokra jow y Z jazd Deiega. 
tów  Centralnego Z*wiązku Zawodo­
wego G órn ików  w  Polsce, , obradują 
cy w  dniach 7 —  9 lis topada w  So. 
snowcu, w  im ie n iu  274 ty«, człon­
ków  przesyła Ci Wodzu i Nauczy, 
c ie lu  narodów  radzieck ich  i św iato­
wego p ro le ta r ia t u, w  3'1 rocznicę

W ie lk ie j R ew o luc ji L istopadowej, 
gorące, 'płom ienne pozdrow ien ia  i 
słowa wdzięczności za pomoc oka­
zaną nam  w  na jtrudn ie jszym  okre ­
sie naszej h is to r ii.

Polskie masy górnicze przyrzeka, 
ją, że stać będą w ie rn ie  u boku 
Z w iązku  Radzieckiego, w  jego nieu 
giętej walce o ug run tow an ie  pokoju 
światowego, o positęp i sp ra w ie d li­
wość społeczną., w  jego walce z mię 
dzyń ar odo w y m  itrwpe r  i al izm eoi",

P rzem ó w ien ie  to w . gen. Z a w a d zk ie g o
Następnie w  im ien iu  obydwóch par 

t i i  robotn iczych głos zabrał gen. .Za­
w adzk i podkreśla jąc, że Z jazd odby­
wa się w  doniosłe j d la  po lsk ie j klasy 
robotn icze j c h w ili na m iesiąc przed 
zjednoczeniem  ruchu robotniczego, 
s tw ie rd z ił on, że zjednoozona p a rtią  
k lasy  robotn icze j n ie  będzie, jedynie 
sumą dwóch od łam ów  k la sy  ro b o tn i­
czej,, ale nową potężną siłą, zdolną 
poprow adzić ca ły naród ku lepszej 
przyszłości.

M y  górnicy - s tw ierdza gem Za. 
w adzk i — dobrze pam ię tam y nasze 
m anifestacje,, s t ra jk i i  w a lk i tu  w  Za 
g łęb in  D ąbrow skim  i  na Śląsku. K la ­
sa robotnicza pam ięta, że roz łam  w 
ruchu  robotn iczym  d o p ro w ad z ił do te 
•go, iż burżua.zja stosowała tak ie  śród 
k i ja k  Bereza K artuska , ś rod k i p o li­
cy jne  i dywersje , oddając je  w  służbę 
odłam u nacjonalistycznego dla zdu­
szenia i  osłabienia ruchu  re w o lu cy j. 
•neeo.

W następnym etapie w a lk 1 o jed­
ność ruchu rctootnicaeigo, m ówca oma 
w ia  p róby storpedow an ia  jednolitego 
f ro n tu  PPR i  PP3 przez elementy 
•WRN.owskie i sekciarskie oraz od­
chylen ie  praw icow e i nac jona lis tycz­
ne w  ruchu robotniczym., k tó re  było 
wyrazem  ulegania nac iskow i ideolo­
g i i  dirobnomieszczańiskiej i  niedocenia 
•nia s ił k lasy robotn icze j.

Dziś jasne stało się, że 'W okresie 
P o lsk i Ludow e j w zm og ły  się elemen. 
ty  kap ita lis tyczne, że podn ios ły  one 
¡głowę, i  że droga do soc ja lizm u pro . 
W adzi jedynie przez w a lkę  klasową.

S krys ta lizow a ł się rów nież ns»* sto 
Sunęli do Z w iązku  Radzieckiego, k tó . 
•remu kteea robotnicza, tak  w ie le  ¡za­
wdzięcza, Opiera się on na jedności 
ideolog icznej, na fakc ie , że u podstaw 
naszej drog i do socja lizm u jes t 13 Sa- 
Wia m arksistowsko - leninowska^ ideo 
logia, k tó rą  reprezentu je  Zw iązek 
iR a lz ieck i i Wsneehawiąsdwłwą K o m u ­
nistyczna ¡Partia bolszewików.

W końcow ej części swego przem ó­
w ie n ia  gen. Z aw adzki zw ró c ił uwagę 
na rosnące zadania ruchu zawodowe.

■go w  rea lizac ji socjalizm u, składając 
■Zjazdowi życzenia owocnych obrad.

Z W I Ą Z K O W C Y  P O L S C Y  
bron ią  swycli greckich to w arzyszy

Depesza K C Z Z  do sekretarza  generalnego O N Z
K om is ja  Centralna Z w iązków  Zawo­

dowych wystosowała następującą de­
peszę do sekretarza generalnego ONZ 
— T rygve  Lie.

„W  im ien iu  po lskich zw iązków  za­
wodowych protestu jem y przeciwko 
te rro row i, stosowanemu w  G recji w o ­
bec działaczy zw iązkowych.

Domagamy się uw oln ien ia  skazane­
go na karę śm ierci przewodniczącego 
Zw. Zaw, S tewardów  O krę tow ych —* 
Evangeiosa Kiaoutosa, sekretarza Fe* 
deraeji M orsk ich  Zw . Zaw. G recji — 
Ambatielosa i przewodniczącego Zw. 
Zaw. M echan ików  M orsk ich  i— Beka- 
kosa.“

G ranica na O drze  i Nysie
musi pozostać granicy pokoju
Z n a m ie n n y  glos n iem ieck iego  d z ia ła c z a  postępow ego
B E R LIN . 7.11. (PAP). B iu le tyn  pra 

sowy socjalistycznej p a rtii jedności 
N iem iec (SED) zamieścił a r ty k u ł 
Georga Chwalczyka pt. „G ranica po­
k o ju “ .

U k ład  poczdamski — pisze Chw al- 
czyk — us ta lił ostatecznie granicę poi 
ską na Zachodzie. K westionowanie 
tej gran icy by łoby nadzwyczaj niebez 
pieczne, gdyż mogłoby u trud n ić  nawią 
zanie norm alnych stosunków m iędzy 
N iem cam i a Polską.

O bow iązkiem  postępowych N iem ców 
— zaznacza autor a rty k u łu  — musi *

być z-walczanie wszelkich tendencji 
agresywnych i  rew iz jon is tycznych. W 
te j walce przeciw ko propagandzie wo 
jennej postępowi N iem cy tworzą 
w spólny fro n t poko ju  z postępowym i 
s iłam i swoich wschodnich sąsiadów.

Dlatego też — podkreśla w  ko n k lu ­
z ji au tor a r ty k u łu  — wśród niem iec­
k ich  kó ł postępowych nie może być 
w  ogóle żadnej dyskus ji na tem at no­
wej gran icy  polsko - n iem ieckie j, któ 
ra m usi pozostać granicą pokoju m ię­
dzy obu narodam i.

Polska młodzież akademicka
manifestuje swą gorącą sympatię dla ZSRR  

Uioczysta akademia ku czci rocznicy Rewolucji Listopadowej i XXX-lecia Komscmołu
W sali Państwowego T eatru  Po iskiego w  W arszawie odbyła się w  

dniu 7 bin. uroczysta akademia m łodzieży wyższych uczelni, po­
święcona 31 rocznicy w ie lk ie j Re wolucJi L istopadowej oraz 30-leciu 
Komsomołu.

Wśród liczn e p rzyby łe j m łodzieży 
akadem ickie j na sali zna jdow a li się 
przedstaw icie le p a r ti i po litycznych, 
rek to rzy  i profesorow ie wyszych uczel 
n i oraz członkow ie prezydium  Zarżą 
du Głównego ZM P i ZAM P.

Akadem ię zagaił przewodniczący 
okręgu warszawskiego Zw iązku Aha 
dem ickiego M lodz eży Polskie j H ard t, 
pow ołu jąc prezydium , w  k tó ry m  m. 
in. zasiedli w icem in. O św ia ty Euge­
nia Krassowska, przedstaw icie l Za­
rządu Głównego ZM P —- tow. M ie ­
czysław Walczak oraz czołow i a k ty ­
w iśc i ZAM P.

R eferat o znaczeniu R ew o luc ji L i ­
stopadowej w yg łos iła  w icem in. K ras 
sowska.

„Polska akademicka m łodzież — 
oświadczyła w icem in. Krassowska — 
m an ifestu je  dziś swą gorącą sympa­

tię  dla całego Zw iązku Radzieckiego, 
swą serdeczną przy jaźń dla bohater­
sk ie j m łodzieży radzieckie j, obcho­
dzącej 30 rocznicę powstania kom - 
som olskiej organizacji.

W icem in. K rasowska podkreśliła  
następnie ogólnoświatowe znacze­
nie R ew o luc ji lis to p a d o w e j, zw ra . 
eającfiszczcgólną uwagę na je j zna­
czenie dia Polsk ', k tó ra  dzięki <>- 
ba leniu caratu uzyskała n iepodle­
głość
..Rewolucja L'stopadowa na g ru ­

dach starego św iata stw orzy ła  realne

podstawy dla nowego socja listyczne­
go ładu. W ciągu 31 la t budowy so­
cja lizm u Związek Radziecki poprzez 
swoje o lbrzym ie sukcesy dow iódł 
przewagi ustro ju  gospodarki uspo­
łecznione}, p lanowej i socjalistycznej 
nad ustro jem  kap ita lis tycznym “ .

Osiągnięcia m łodzieży w  ZSRR u- 
kazuią naszej po lskie j m łodzieży dro 
gę do socjalizmu, jako jedyn ie słusz­
ną j  twórczą.

Następnie zabrał gt >s tow . W a l­
czak:

Dzisiejszy dzień —• ośw iadczył na 
wstępie m ówca — obchodzony je s t u . 
roczyście przez cały narócf radziecki, 
i  wszystkich m iłu jących wolność ludzi.

Obćcmą potęgę gcapodar«zą i  silę 
m ilita rn ą  -/a w ilz ię .ya  Zw iązek Ra- 
ilz ieck i w  dużej miejrae sw o je j m ło ­
dzieży i  je j przodującej o rgan izacji— 
Komtsomołiowi.

O klaski towarzyszące osta tn im  sło­
w om  m ówcy p rzem ien iły  się w  żyw io  
Iową i  d ługo trw a łą  m anifestację  m ło ­
dzieży akadem ickie j na rzecz boha­
terskiego Z w iązku  Radzieckiego, A r ­
m ii Radzeckiej, KomsomOłu i  w ie l­
kiego obrońcy pokoju Generalissi­
musa JóKefa Stalina.

B u rz liw y m i oklaskam i p o w ita li na­
stępnie zebrani słowa depeszy, nade­
słanej z M oskw y od M ie jsk iego Za­
rządu Kcirnsomcłu.

W odpowiedzi postanow iono je dn o .

Iranian wygrał głosząc hasła Wallacea
W y b o rc y  am erykańscy glosowali p rzeciw  D ew e y o w i

a n i e  z a d e m o r a t a m i

W ASZYN G TO N. 7.U . (PAP). "Dunka z opub likow anych tu ostatn io
danych w czasie w yborów  na p rezyden ta  USA T rum ana pądlo 23.667.727 
głosów, na Dewey‘a — 21.542.581, na W aliace‘a — 1.116.379, zaś na T h u r- 
uionda — 1.005.945 głosów.

na-M O SKW A. 7.11. (PAP). KomenU-uor 
„P ra w d y “ , om aw ia jąc w y n ik i  w ybo­
rów  p re zyd e n ta  St. Z jed n o czo n ych
podkreśla, że ścisłe zw iązk i Dewey '4 
7. W all S treet o czym prasa am erykan i do M oskw y przewodniczącego Sądu

nie ty ły  I Najwyższego USA, Vinsona, dla prze- 
p a r  i  i ■ prowadzenia bezpośrednich rozm ów z

zmniejszenia m iędzynarodowego 
pięcia.

Co w ięcej, przywódcy dem okratów  
opracow ali naw et plan skierowania

ska szeroko się rozp isywała 
ko  nie s p rzy ja ły  w zm ocnieniu 
repub likańsk ie j, lecz w ręcz p rzec te " 
nie —  osłab iły  je j szanse W y b o rc z e .  
P a rtia  dem okratyczna p rzy ję ła  inoą 
tak tykę , gdyż występowała ona na 
/.gromadzeniach przedw yborczych w 
ro l i przeciw n iczki W all Street.

Na w yn ik  w yborów  m ia ł ró w n ie ż  
w p ły w  fakt, że am erykańskie zw iąz­
k i zawodowe w ys tąp iły  przeciwko 
DeweyT w i i pop iera ły  Trufnana, Kou 
gres repub likańsk i bow iem  uchw a lił, 
i  in ic ja ty w y  czołowych działaczy re ­
pub likańskich , ustawę T a ft-H a rtle y '» , 
opracowaną w edług in s tru k c ji zw iąz 
ku  p i zemyslowców am erykańskich.

K om enta tor „P ra w d y “  zaznacza, że 
ustawa T a ft-H a rt le y  by ła  w istocie 
rzeczy płodem b loku dw uparty jnego. 
Za ustawę tę ponoszą odpowiedz.al- 
uość zarówno repub likan ie , ja k  i demo 
k ra t’ !. T run ian jednak w  swych prze­
m ów ieniach przedwyborczych p rzy­
rzekł znieść ustawę T a ft-H a rtle y .

Jedną, z ważnych przyczyn klęski 
Dewey‘a było  stanow isko repub lika ­
nów w spraw ie k o n tro li cen.

P rzywódcy repub likańscy zapowia­
d a ł' cynicznie pogłębienie in fla c ji i 
podwyżkę cen, co nie zwiększyło ich 
popularności.

Z błędów Dewey‘a skorzystała par­
tia dem okratyczna. W róciła  ona na­
gle do haseł Roosevelta i zapowiada­
ła, że będzie kontynuow ać po litykę  
RcoseveIta.

P rzyw ódcy p a rtii dem okratycznej 
bez cerem onii szafowali hasłam i pa r­
t i i  postępowej W allace‘a.

Z da li on i sobie sprawę z tego. źe 
program  W allaee‘a w  spraw ie  współ­
pracy m iędzynarodow ej zna jdu je  g)ę 
boki oddźw ięk w  narodzie am erykan- | 
skin i. D latego w y s tą p ili1 oni w okresie j 
kant nenii wyborcze j z zapowiedzią i

rządem radzieckim .
Należy zaznaczyć, że sam Dewey 

po lityką  swą pomagał w  istocie rze­
czy p a rtii dem okratycznej. W sposób 
cyniczny i b ru ta ln y  podkreślał on swe 
ścisłe ko n ta k ty  z W all Street. W ielu 
wyborców  oddało więc swe głosy nie 
ty lko  nu Trum ana, ile p rzec iw ko  D e -  
w ej"ow i.

W yn ik  w yborów  stanow i więc w y ­
raz dążeń w yborców  am erykańskich 
przeciw staw ienia się klice Dewey — 
Vandenberg — Dulles. nie u k ry w a ją ­
cej swego reakcyjnego i agresywnego 
cha rakteru

Ilość głosów, k tó re  padły na pa r­
tię postępową, nie odzwierciedla je j 
rzeczyw istej s iły- W arstw y ludności, 
wśród k tó rych  partia  postępowa roz­
w ija ła  swą działalność, nie m ogły brać 
pełnego udz ia łu  w  wyborach w skutek 
rozm aitych ograniczeń,

W w ie ,u  stanach W allace i Taylot­
nia zostali dopuszczeni do udzia łu w  
kam pan i' wyborczej.

W w ie lu  innych miejscowościach

pa rtia  postępowa sama wzywała 
swych zw olenników  do głosowań’a 
na kandydatów  p a r ti i dem okra tycz­
nej.

Znaczna ilość wyborców , dążąc do 
k lę s k i, repub likanów , oddawała swe 
głosy p a rtii dem okratycznej, a nie 
p a rtii postępowej.

Komentator „P ra w d y" podkreśla, że 
pa rtia  postępowa zna jdu je  się jeszcze 
w  pierw szym  etaip e swego istn ien ia.

Tworzenie nowe; p a rtii w  Stanach 
Zjednoczonych napotyka na tysiące 
rozm aitych przeszkód. P artia  postę­
powa nie posiada jeszcze odpow ied­
niego a p a ra tu  organizacyjnego ani or 
ganów prasowych, Znaczenie je j po­
lega na tym , że staje się ona poważ­
nym  czynn ik iem  w życiu po litycznym  
Stanów Z jed n oczu n ych .

W yn ik i w yborów  świadczą o tym ,
że agresywny program m onopolistów  
am erykańskich nie zna jdu je  poparcia 
narodu am erykańskiego. Oto dlacze­
go p rzyw ódcy p a rtii dem okratycznej 
w  swych w ystąp ieniach wyborczych 
zapow iadali kon tynuację  p o lity k i za­
granicznej ! w ew nętrzne j Roosevelta.

P artia  dem okratyczna p rzy ję ła  na 
siebie określone zobow iązania N ie 
będzie ona mogła tłum aczyć Sie tym , 
że Kongres u trudn ia  je j realizację 
głoszonego program u. Obecnie bo­
wiem Kongres posiada większość de­
m okra tów .

Najbliższa przyszłość wykaże, czy 
przyw ódcy p a r ti i dem okratycznej za­
m ierzają pokryć wystaw ione weksle.

głośnie przesłać do K o m ite tu  C entra l­
nego Kom som ołu w  M oskw ie tele­
gram, w  k tó ry m  czytam y m. in .: 

„Zebrani na uroittystc.i akademii z 
okazji 31 rocmiey Wielkie,j Rewolucji 
Listopadowej i XXX-leeia istnienia 
Komsomołu studenci Warszawy, zrz.e 
st/eni w przodującej «jednockiimej or. 
ganiziicji akademickiej—w ZAMP-ie 
— przesyłają bohaterskiej młodzieży 
i jej Wielkiemu Przewodnikowi 
WszeolizwiąBkowemu, Leninowskiemu 
Związkowi Miodeieży najserdeczniej­
sze pczdrowienia i najlepsze życzenia 
dalszych wielkich sukcesów w dziele 
budowania wielkiej komunistycenci 
ojcnypny radzieckiej.

Dzięki Rewolucji Listopadowej zo­
stał po raz pierwszy w dziejach świ» 
ta zniszeony i całkowicie zł i kwi dow«- 
ny na 1/6 ku i ziemskiej ustrój w y ­
zysku człowieka prztr, człowieka. W 
1917 r. cała ludzkość rorpoeęła swój 
wielki marsz do wolności l  szczęścia- 

Młodzież polska wraz z całym naro 
dcm łączy się z narodami Związku 
Radzieckiego w s e riieo/.nym okrzyk'1'’ 

Niech żyje Związek SoclalifdyC4
nych Republik Radzieckich.

Niech żyje wie ka WsKrohzwlązkO- 
wa Komunistyrraia Partia (boissiewL 
ków)!

Niech żyje jej genialny wódz —'' 
JOZEF STALIN.

T o w .  W a c ls w  Kozlńshl
członek ZNP, k ie ro w n ik  szkoły podstawowej w  Kraszewie, 

pow. ciechanowskiego,
przewodniczący G m innej Rady Narodowej w  O jrzeniu, 

członek PPS. a k tyw n y  działacz społeczny, 
zginął na posterunku w  służbie Polski Ludow ej, zamordowany 
skrytobójczo w  dniu 5 listopada 1948 r.

rz e ś ć  Teeo p a m ię c i!
ZA R ZA D  G ŁÓ W NY Z. N. P.

Z a rz ą d  g łó w n y  Z N P  
piętnu je

s k ry to b ó jc zy  m ord
P rezyd ium  Zarządu Głównego ZNP 

potępia ja k  n a jo ^ rz e j skrytobójczy 
mord dokonany na kol. W acławie B " 
zińskim , k ie ro w n iku  szkoły w  Krasze­
w ie pow, ciechanowskiego, przewodni 
czącym G m innej Rady Narodowej 
O jrzen iu , członku PPS. P iętnujem y 
bandytów  faszystowskich, podłych a- 
gentów im peria lis tycznych podżegacz)'
wojennych.

Prezyd ium  Zarządu G łównego ZN? 
wzyw a ogół nauczycielstwa do popaf 
cia w ys iłku  w ładz państwowych, zm u 
rza ją cych  do oczyszczenia życia społe­
cznego ze zbrodniczych elem entów re­
akcyjnych

Skrytobójcze ciosy nie zdołają pow­
strzym ać nauczycielstwa w  ofiarne j 
służbie dla dobra narodu i postępu sp® 
łtcznego naszej O jczyzny.

Zarząd G łów ny ZNP
------o------

U C H W A Ł A  
N a ra d y  O św ia to w e j P PH  

w o j. w arszaw sk iego
Narada Oświatowa PPR-owców w o i 

warszawskiego odbyta w  dn iu 7 bn'- 
ja k  na jostrze j potępia m ord dokonanf 
na tow. W acław ie Kozińsk im  k ierów "* 
ku  szkoły w  Kraszewie, przewodniczl 
cym  G m innej Rady Narodow ej w  Oi' 
rżeniu pow. ciechanowskiego.

P ię tnu jem y bandytów  faszysto"”  
slach kon tynuu jących podłe dzieło s'e 
paczy h itle row sk ich  — niszczenie p0^ 
skle j, ludow ej in te ligenc ji. 46 rok pru- 
cy tow. Kozińskiego w  szkole, jego ,v 
fia rną  pracę społecz.ną w obronie '■r*/ 
teresów ludu  pracującego — przerw'*'' 
ła podła ręka agentów burżuazji, be' 
dących narzędziem im p eria lizm u  a o i^  
saskiego.

Poprzem y w y s iłk i naszego państ"'3 
ludowego, aby oczyścić nasze życie sP® 
łeczne ze zbrodniczych elem entów 
akcyjnych. N ie zatrzym a podła 
wroga klasowego, naszego marszu ^ 
Police zamożnej i oświeconej, ku Fl-^ 
sce bez w yzysku klasowego. ^

11 Składając w yrazy głębokiego wSP'  ̂
czucia i żalu tow. tow. ośw iatowe0*11.^ 
PPS w o j. warsz., oświadczamy. !  ą 

■ mające nastąpić 8 grudnia 1948 r. 
i noczenie naszych P a rtii w  jedną P°,e^ 

ną arm ię budowniczych sor.iaii^*11̂  
przyśpieszy ostatecznie z w y c e ^ ^

, nad siłam i rea kcy jnym i, dziełeffl 
! rych. b y ł m ord w O jrzen iu .
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M a ją tk i państw ow e

w y k o n a ły  p la n  zasiew ów
W tych dniach M in is te rs tw o R o ln i­

ctw a i  R e fo rm  Rolnych podsumowało 
w y n ik i jesiennej akc ji s iewnej w  Pań 
stw ow ych N ieruchom ościach Z iem ­
skich, w  P aństw ow ych Zakładach Ho­
d o w li Roślin i w  P aństwow ych Z ak ła­
dach Chowu K on i.

Ogółem pław zasiewów w ykonany 
został w  101 proc., obejm ując pow ierz 
chnlĘ 358.021 ha.

P lan zasiewów pszenicy wykonano 
w  163 proc., żyta  w  S9 proc., jęczani e- 
m a w' 105 proc., rzepaku w  111 proc. 
i innych roś lin  w  113 proc.

Rośnie sieć b ib lio te k  
sam orządow ych

Ilość publicznych b ib lio tek  samorzą 
dowych w  w o j. łódzkim  podniosła się 
w  ciągu bież. re k u  ze 100 na 230.

Woj. łódzkie otrzym ało z fundac ji 
Rady Państwa 110 nowych b ib lio tek 
500-tcmowych, cprócz tego Wojewoda 
ka Rada Narodowa ufundow ała 50 
kom ple tów  300-tomowych.

Równolegle z rozszerzeniem sieci b i­
b lio tek samorządowych rosną kad ry  
b ib lio tekarzy, k tó rzy  przechodzą spe­
cja lne przeszkolenie. W ciągu lis topa­
da br. 80 nowo wyszkolonych k ie row ­
n ików  b ib lio te k  gm innych obejm ie 
swoje funkcje .

W  C A Ł Y M  K R A J U
T R W A  A K C JA  W YBO R C ZA Zw.S.Ch.
O d 15 października br. odbyw ają  i dzących do Z arządu G łów nego 

sie w  ca łym  k ra ju  gromadzkie zebra- j  ZS C h, w  zebraniach grom adzkich u- 
nia Z w ią z k u  S a m o p o m o c y

D O K P  W A R S Z A W A  P R ZO D U JE  
w  oszczędności węgla

C h łop ­
skiej z udziałem  w szystk ich  m ieszkań­
ców  gromad. N a  zebraniach tych  prze 
prowadza się gruntow ną analizę pra­
cy dotychczasow ych zarządów kó! 
grom adzkich Z S C h, om aw ia pracę 
spółdzielczości, ośrodków  m aszyno­
w ych  i  inne spraw y gospodarcze,- spo­
łeczne i  ku ltu ra lne  gromad.

U czestn icy zebrań oceniają tę pra­
cę k ry tyczn ie , w ysuw ają  zarzu ty  i  po 
dają p lany dalszej pracy.

Ocena dotychczasowej działa lności 
zarządów k ó ł grom adzkich stanow i 
podstawę dla przeprowadzenia w y b o ­
ru  now ych  w ładz  kola. W y b o ry  te 
s tanow ią początkow e stadium  kampa 
n ii w yborcze j na w s i, k tó ra  do p ro w a ­
dzi do pełnego oczyszczenia w ładz 
ZSCh i  spółdzielczości z kap ita lis tów  
w ie jsk ich  — z bogaczy i  z w y z y s k iw a ­
czy, a w p row a dz i do reprezentacji wsi 
p rzedstaw ic ie li podstaw ow e j masy lud 
ności w ie jsk ie j — ch łopów  bezro l­
nych, m ało i  średn ioro lnych .

Jak.w yn ika  ze sprawozdań, nad-cho-

k o n k u r s
S z c z e c iń s k i U rz ą d  M o rs k i

ogłasza konkurs na zaprojektowanie

„Planu razbudswy dzielnicy przeładunków 
drobnicy porta Szczecin".

Udzia ł w  konkursie jest dostępny zasadniczo dla każdego 
obeznanego g runtow nie  z elem entam i i eksploatacją portu .

Prace konkursowe w in n y  być złożone na jpóźnie j do dn ia 1 
lutego 1949 r. w  W ydzia le S tud iów  ,i P ro jek tów  D yr. Techn. 
SUM  — u l. W ały Chrobrego 1 p. I I .

P ro jek t, opis techniczny i  załączniki opatrzone godłem 
mają być opakowane i  zalakowane; na opakowaniu znak godła 
i napis: „Konkurs SUM ".

Osobno dołączona, zalakowana koperta z takim że godłem 
zawierać w inna  nazwisko i  adres pro jektanta.

P ro je k t może być opracowany i dostarczony w  k ilk u  wa­
riantach. P lany terenu po rtu  w  ska li 1:5000 i 1:10.000 w  dowol­
nej ilości egzemplarzy, ja k  rów nież w a ru n k i techniczne k o n k u r­
su są do nabycia w  k reś la rn i Dyr. Techn. SUM  za zwrotem  
kosztów (ok. 500 zł).

P ro je k ty  mogą być wykonane w  dowolnej technice g ra ficz­
nej. P ro je k ty  nie oparte na usta lonych planach i  n ieodpow  ada 
jące w arunkom  konkursu nie będą rozpatrywane.

Prace konkursowe zostaną po te rm in ie  j. w . rozpatrzone 
przy ję te  i nagrodzone przez K om is ję  konkursową. « w y n ik i no’ 
aane do wiadomości.

U s ta lo n e  zosta ły  następujące n ag ro d y :
pierwsza w  wysokości 350.000 z! 
druga w wysokości 230.000 zl 
trzecia w wysokości 150.000 zł 

oraz przewidziano zakupy p ro jek tów  po 50.000 zł.

Nagrodzone p ro jekty  pozostają własnością SUM. N ieprzyję­
te p ro je k ty  zostaną zwrócone pro jektantom .

Ewentualne z a P Y ^ ia  o charakterze zasadniczym k ie row a­
ne być w inny  na piśmie do Dyr. Techn. SUM  pocztą lub w ja -
k ik o lw ie k  inny sposób do dnia 1 X I I .  br., p rzy czym odpowie 
dzj na nie zostaną ogłoszone publicznie w  „G łosie Szczecińskim 
w  dn. 15. X II.  1943 r-
1359-SK p y re k to r Techniczny SUM (Inż. j .  Sołrepan)

TE A TK  Y  — K IN A  — H A D ÏO
K IN A

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  *3>

TEA TR Y
T e a tr P O L S K I (K a ras ia  t)
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Teatr ROZMAITOŚCI
..S ze lm ostw a  S c a p in a ".

codz ienn ie  o coda. 11 
A K T U A L N O Ś C I N r. 

(w  S y re n ie , in ż y n ie rs k a  
n ieczynne .

R A D I OTeatr D z ie c i W arszaw y
(Y M c a ). P rz e d s ta w ie n ie  z
Powodu c h o ro b y  aktora PONIEDZIAŁEK, 8.11. br.

niedzielę

5.15 S treszczen ie  w ia d . p o r.
d la  św ia ta

- ... S ta fy n k ie w i-  
_ 2a) : O s ta tn ie  d n i. pocz.

S°dz. 19.39, w  sobo tę  1 5-20 K o n e . p o r.
godz. 16 1 19.30. p ra c y . 6.10 Dz. p o r. 6.2553-30 H y m n

23.10 M u z . taneczna  z p ły t .

czestniczą w  w ie lu  w ypadkach  całe 
wsie: w szyscy mężczyźni, k o b ie ty  i 
m łodzież. Szczególnie liczne są zebra­
nia ch łopów  w  w o j. poznańskim  (prze 
ciętn ie 90 proc. ogółu m ieszkańców 
grom ad oraz liczn i przedstaw icie le  ro 
botr.i-ków ro ln y c h ).

Dotychczas zebrania o d b y ły  się do­
p iero w  części gromad. N p . w  pozo­
s ta łych gromadach odbyw ać się będą 
w  ciągu bież. miesiąca. W  w o j. k a to ­
w ick im  zebrania i  w y b o ry  o d b y ły  się 
w  200 gromadach, należących do 13 
po w ia tów , w . w o j. o lsztyńskim  akcja

objęła praw ie w szystkie  grom ady. 
W ie le  zebrań od by to  w  woj. łódzkim , 
gdzie sprawnością w  organizacij w y ­
bo rów  w yróżn ia  się paw. Sieradz.

W e d łu g  oceny Zarządu G łów ne­
go p raw ie  w szystk ie  zebrania gmin 
ne staw iają ostro  zagadnienia w a łk i 
klasowej, p ię tnu ją  w yzysk bogaczy 
i  wskazują na jaskrawe p rzyk łady  
tego w yzysku .
Po zakończeniu w yb o ró w  we wszy 

stkich grom adach poszczególnych 
gmin, rozpoczną się jeszcze w  tym  
miesiącu zjazdy i w y b o ry  gminne do 
władz ZS C h, k tó re  według planu za­
kończą się w  p o ło w ie  grudnia.

P o p r a w a  J a k o ś c i
w y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h

Jednym  z g łów nych  tem atów  w ie l­
k ie j na rady  gospodarczej przem ysłu 
bawełnianego b y ła  sprawa pop raw ie ­
nia jakości w y ro bó w  baw ełn ianych.

Najlepsze osiągnięcia no tu ją  przę­
dzalnie cien-koprzędne, w  k tó ry c h  i- 
lość tzw. „p r im y “ , czy li .przędzy p ie r­
wszego ga tunku  wzrosła  z 73 proc. w  
m a ju  br. do 90 proc. w  lip c u  i  96,6 
proc. we w rześn iu  b r. Częściowe da­
ne za paźdz ie rn ik  w ykazu ją , że i  w  
tym  m iesiącu nastąp iła  pewna da l­
sza poprawa. Podobnie wzrosła ró w ­
nież jakość przędzy odpadkowej z 80

proc. „p r im y “  w  czerwcu br. do 91 
proc. we w rześn iu  br.

Przede w szys tk im  do usunięcia b ra - 
jców p rzyczyn ili się robotnicy, k tó rzy  
dzięki zw iększeniu uw ag i usunęli błę 
dy produkcyjne, popełniane dotych­
czas. Jak s tw ie rdz iła  narada, 75 proc. 
braków pow sta je  z w in y  błędów tech- 
nologicznj-ch i  technicznych, niezależ 
nych od robo tn ików .

Dalsza obniżka ilośc i b raków  i  to­
warów drugiego i  trzeciego gatunku 
pozwoli na zm niejszenie sum y s tra t i 
obrócenie tych  sum na poprawę wa- 
riinków  b y tu  rob o tn ików . _____

A kcja  oszczędności węgla na tere­
nie  Polskich K o le i Państwowych, jed 
nego z na jw iększych konsum entów 
węgla w  k ra ju , za in ic jow ana w  ro ­
k u  1947, daje coraz lepsze rezu lta ty .

Oszczędności są w yn ik ie m  systema­
tycznego uśw iadam iania p racow n ików  
o w p ływ ie  oszczędności na gospodar­
kę 'narodową oraz w prow adzenia pre­
m ii za oszczędne zużycie pa liw a  na 
parowozach.

N orm y pa liw a na rok 1948 -wyzna­
czone zostały w  wysokości 70* kg. wę­
gla na l.OOÓ b ru tto -to no -km . Prze­

ciętne zużycie węgla przez P K P  w  
pierwszym  półroczu br. w ynos iło  67,5 
kg na 1.000 b ruP o-tonow ym  j w  po­
rów naniu z p ierw szym  półroczem 
ub r. jest niższe o ok. 34 proc. W lip  
cu i s ie rpn iu  br. zużycie -węgla spadło 
poniżej 57 kg  na 1.000 b ru tto -to n o - 
km.

Najw iększą poprawę w  stosunku do 
ub. r. uzyskała D yre kc ja  O kręgowa 
K o le i Państwowych w  W arszawie 
(44.6 proc.). L u b lin  (39,3 proc.), Łódź 
(36,0 proc.). W rocław  (34.7 proc.). O l­
sztyn (3.1.5 proc..), Poznań (30,1 proc.).

W y s t a w y  k s i ą ż k i  r a d z i e c k i e }
W  gmachu b ib lio tek i U n iw e rsy te ­

tu  im . Curie - S kłodow skie j w  L u b li­
n ie  odbyło się o tw arcie  w ys taw y książ 
k i radzieckie j, zorganizowanej z oka­
z j i  Miesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j.

W uroczystości w z ię li udzia ł przed­
staw icie le  władz, p a r ti i po litycznych, 
członkow ie wojewódzkiego Zarządu 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko - Ra­
dzieckie j oraz licznie zgromadzeni, 
pro fesorow ie uczelni.

W  T o run iu  w  ramach M iesiąca Po­
głęb ien ia P rzy ja źn i Polsko - Radziec­
k ie j, re k to ra t U n iw e rsy te tu  M iko ła ja  
K op ern ika  organizuje w  B ib lio tece U - 
n iw ersy teck ie j w ystaw ę ks iążk i ra ­
dzieckie j. W ystawa, zaw iera jąca sze­
reg na jce ln ie jszych dzie ł współczes­
ne j li te ra tu ry  radzieckie j, w yw oła

Z L .O Ż  O F IA R Ę  
=== n a  R T P D  =

Działkowicze ogródków
A  c o  n a  t o  Z a r z ą d  T O B ?

Od dłuższego czasu do W arszawskiej 
Rady Z w iązków  Zaw odow ych nap ły ­
w a ły  zażalenia na zarząd lokalnego 
Tow arzystw a O gródków  D zia łkow ych 
zespołu „P o le  W yścigowe". S karg i p i­
śmienne i  ustne pochodziły od dz ia ł- 
kow iczów , d ługo le tn ich  dzierżawców 
ogródków.

G łów ny, zasadniczy zarzu t do tyczył 
niezgodnego z obow iązu jącym  sta tu­
tem  postępowania zarządu.

P ew n i cz łonkow ie  zarządu, a ściślej 
m ów iąc ob. Lem ańczyk, odm aw ia ł nie 
k tó ry m  dzia łkow iczom  p ra w a  uży tko ­
wania ziem i, nie bacząc na to, że nie 
zebrano jeszcze wszystkich w arzyw . Ja 
ko g łów n y powód pozbawienia p raw  
dzierżaw y ¡»daw ano rzekom e zachwa 
szczenię działek. A  co najgorsze, dział 
kow icze nie  w iedz ie li n ic  o postano­
w ieniach ob. Lem ańczyka. D ow iady­
w a li się o tym  przypadkowo, gdy w  o- 
g ródku  spo tyka li nowego ju ż  dz ier­
żawcę.

W  ten sposób odebrano og ródk i ro ­
bo tn ikom , ob. ob.: W ó jc ikow i i  Re­
d łow skiem u oraz ob. Gorzkowskiemu, 
p ra cow n iko w i um ysłowem u, k tó ry  
dz ie rżaw ił dz ia łkę  już  od 6 lat.

Najciekawsze jes t jednak w  te j spra 
w ie  to, że zarząd rzekom o n ic  nie 
w iedzia ł o wyczynach ob. Lem ańczy-

I  k iedy W RZZ wszczęła dochodze­
nia w te j spraw ie, pośpiesznie p rzy­
wrócono prawa daw nym  dzierżawcom 
działek, znowu nie zaw iadam iając ich 
o tym.

Takie postępowanie zarządu upowaz 
nia nas do poważnych zastrzeżeń co 
¿o jego działalności, tym bardziej, że 
kiedy komisja rewizyjna zażądała 
ksiąg do kontroli, zwlekano z ich do- 
ręczeniem..

Przy badaniu stosunków , panu ją­
cych w  zespole ogródków  dzia łkow ych 
pole W yścigowe“ , W RZZ s tw ie rdz iła  

ponadto, iż  zarząd nie  organ izow ał zu 
pełnie zebrań in s tru kcy jn ych , nie sta­
rając się w  ten sposób o zwiększenie 
wydajności działek. In fo rm a c ji udzie­
lano raczej przypadkowo, in d yw id u a l­
nie, co, oczywiście, ńie daw a ło  takich 
wyników, ja k ie  mogło dać in fo rm ow a­
nie zbiorowe, a przede w szystk im  da­
wanie in s tru k c ji w  porę.

Niestety, zarząd tegoż zespołu za­
gadnienie to zupełnie zaniedbał. A zda 

nam się, że ogródki działkowe u- 
tworzono całkiem w innym celu. Praw 
dopodobnie w zarządzie nic nie wie­
dziano o tym, że przy pianowej, umie 
jętnej gospodarce maleńka działka mo 
że dać kilkadziesiąt tyś.', zł dochodu. 
Sprawy te są jednak Widocznie bar­
dzo dalekie od zarządu, kiedy wydzier

żawiońo k ilk a  dz ia łek rodzinom , k tó ­
re z ro b iły  sobie z n ich  ty lk o  miejsce 
wypoczynku w  okresie le tn im .

Dziwne, że tak  obojętn ie  ustosunko­
w u je  się do bolączek dz ia łkow iczów  
zarząd okręgu warszawskiego, k tó ry  
nie przeprow adził na tychm iast kon­
tro li po skargach i  zażaleniach.

Nie jesteśm y pewni, czy podobne 
stosunki nie panu ją i w  innych zespo­
łach. W ydzia ł ekonom iczny warszaw­
skie j rady zw iązków  zawodowych za­
w iadam ia w ięc w szystk ich  dz ia łko w i­
czów, że należy się w  tak ich  sprawach 
zgłaszać do- W RZŻ.

P rzypom inam y również, że w  n a j­
bliższych tygodniach kon tro lę  nad 
działalnością zarządów tow arzystw  o- 
gródków  dzia łkow ych  prze jm ą całko­
w icie zw iązk i zawodowe. (m)

ia w ie lk ie  zainteresowanie społeczeń­
stwa toruńskiego.

„ S T O M I L “
z a o p a t r u j e

p r z e m y s ł  w ę g l o w y

w  tran sp o rte ry
Zakłady Przem ysłowe .„S to m il”  w  

Poznaniu w yp uśc iły  ostatn io tysiącz­
n y  transporte r dla przem ysłu  w ęg lo ­
wego.

Szczególne zasługi w  rozw o ju  p ro ­
d u k c ji transp orte ró w  po łożył m is trz  
Teodor Czub, k tó ry  dokonał szeregu 
cennych ulepszeń technicznych w  ma 
szynach i  urządzeniach oddziału. U - 
lepszenia te, według pobieżnych o b li­
czeń, przyniosą przedsięb iorstw u w  
ciągu jednego ro k u  13 m ilio n ó w  zj. 
oszczędności

------ o------ -

R obotn icy  k ra k o w s c y  
o d p o w iad a ją  na  apel 

g ó rn ik ó w  Z a b rz a
K R A K Ó W  (teł. w ł.)
K o le jarze  k rakow scy  nie pozostali 

w  ty le  za in n ym i. O dpow iadając na apel 
załogi kop. „Zabrze.W schód“ , pracow ­
n icy  parow ozow ni i  wagonow ni zobo­
w iąza li się w ykonać do 1 g rudn ia  br. 
roczny p lan  p ro du kc ji, p rzekracza jąc 
norm ę o 17 proc. Służba ruchu  posta­
n o w iła  wzmóc czynność nad przebie­
giem  i  bezpieczeństwem pociągów na 
dw orcu  osobowym i tow arow ym .

Pocztowcy i te le techn icy okręgu k ra  
kowskiego postanow ili dla uczczenia 
Kongresu Zjednoczeniowego zw ięk ­
szyć wydajność liczby p renum era to ­
ró w  prasy robotniczej na  p ro w in c ji, 
zwiększyć ilość skrzjme-k pocztowych 
na w si i w  m iasteczkach. P rzyśpie­
szyć naprawę taboru samochodowe, 
go S sprzętu pocztowo - te lekom un ika­
cyjnego.

F a b r y k i  p a p i e r u  i c e l u l o z y
w y k o n a ły  ju ż  roczne p lan y  p ro d u k c ji

W zw iązku z w ykonan iem  rocznych 
państwowych p lanów  p ro du kc ji przez 
fa b ry k i ce lu lozy we W łocław ku, K lu ­
czach, K a le tach  i  Czułow ie oraz przez 
fa b ry k i papieru w  G łuchołazach (Śląsk 
Opolski), w  Kale tach , K rapkow icach, 
Czerwonaku i  M ilów ce , ja k  również

przez fa b ry k i ścieru w  Blachowni i 
przez fab rykę  te k tu ry  w  Żyw cu. 
M in is te rs tw o Przem ysłu i H a nd lu  
wystosowało do załóg i  d y re k c ji fa ­
b ry k  pisma, wyrażające uznanie za 
w łożony przez p racow n ików  w ysiłek.

B A Ł T Y C K I U N IW E R S Y TE T LUDOw ï  
W  SO BO W IDZU, pow ia t Gdansk

1948 r „  r o z .  
k t ó r y  b ę d z ie

rozpoczyna now y kurs.
K ie ro w n ic tw o  Bałtyck iego Uniweręy -

dowego w  Sobowidzu. po w ia t Gdans 
dam ia, że od dn ia  15 listopada 
pocznie się ku rs  koedukacyjny, 
trw a ł do 30 czerwca 1949 r. zwracać

j _ Obok zagadnień ogólnokształcą y,w ie tl;COwą, 
stę będzie s in y  nacisk na pracę sw .

i społeczną i  ogrodniczą. Dziewczęta 
i rów n ież  nauką gotowania, k ro ju  i w  —  żeń„ 

Na ku rs  zgłosić się może może m  z 7_u 
ska j  męska od la t 18, ze swiadec 
k las szkoły p o w s z e c h n e j o-Jata m 'e-

. N auka na kurs ie  jest bezP 3 b i e ż n a  
sieczna za utrzym anie w  intertW  . 
je s t od faktycznych kosztów. M , ¡,ągce 
można, ale p Ina. może otrzym ać

'" S o s z e n ia  w raz z w ł a s n p j ę c z n i e ^ i ^
życiorysem  należy przesłać do 

O p rzy jęc iu  kandydaci zostaną 
it ie n i.
3366 K

powiado.

K ie row n ic tw o  B. t  -

Z A R Z Ą D  M IE JS K I W  B IE LS K U
ogłasza

PRZETARG N IE O G R A N IC ZO N Y
na roboty  b rukarsk ie  ul. Słowackiego w  Biel 
sku. P odk ładk i ofertowe w  cenie 200 z ł «  
in fo rm ac je  techniczne otrzym ać można w  M 1«^ 
s ltim  W ydziale Techn cznym. pokoj r  ■ 
godz. 10— 12.ej. O fe rty  Składać należy w  zala­
kow anych kopertach z napisem „O fe rta  na ro ­
bo ty b rukarsk ie  ul. Słowackiego w  B ie lsku 
pod tym  samym adresem do dnia 10. 11. 48 r. 
godz u  ooczem nastąpi o tw arc ie  ocert. 
Do o fe rty  należy dołączyć k w it  K asy M ie jsk ie ] 
na wpłacone wadhm i w  gotowce względn.e 
ob ligacjach P P. O. K ., w edług w artośc i no­
m in a ln e j w  wysokości 30.000 ził, oraz zaświad­
czenie o wysokości ogólnej sumy subskrypc ji 

na P- P. O. K.
Zarząd M ie jsk i zastrzega sob e praw o w yboru 
oferenta, ja k  również praw o unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyny i  ponoszenia 

jak iegoko lw iek odszkodowania. 3364K

AKTUALNE WYDAWNICTWA POLITYCZNE
SP. W YD. „K S IĄ Ż K A “

„Z  zagadnień m iędzynarodow ych“ :
Rassis II., B ln ia ris  A .: „G recka  A rm ia  Dem okratyczna" 

ś tr. 66, z ł 50.
B rodzk i St-f „Palestyna w  w a lce  o wolność", str. 56, zł 80. 
K ow a lew sk i .1.: „Dokąd idą  N iem cy?“  str. 292, zł 280.
K oz łow sk i J.: „K to  rządzi A m eryką ? “  str. 36, zł 40. .
W erfe l R.: „Co się stało w  Czechosłowacji?" str. 64, zł 80.

SPÓŁDZIELNIA W YD A W N IC ZA  „KSiĄŻKA"

PRZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y
M in is te rs tw o A d m in is tra c ji P ub licznej ogłu­

sza przetarg nieograniczony:
a) pomoce b ib lioteczne:

1. 217 karto tek cztaroszufladowych z prętem,
2. 413 k lam er pat. „Chodow iec“ , n ik low a­

nych.
b) d ru k i b ib lioteczne:

1. 100 szt. ksiąg inw en ta rzow ych  (wzór PS U. 
opraw ione, przesznurowane po 50 ark.

2. 200.000 k a rt ka ta logow ych  do kartotek 
(w zór PS 7),

3. 200.000 k a rt ka ta logow ych do k lam ry 
(wzór PS 9).

4. 200 000 k a rt książki (wzór PS 4),
5. 50.000 „  czyte lń k a  (wzór PS _ 3),
6. 50.000 ,. zobowiązań czyte ln ików ,
7. 100 ksiąg u b y tkó w  (wzór PS 2) 10 ark.

w  opraw ie broszurowanej,
8. 1.000 sta tys tyk  dziennych dla m ałych

b ib lio tek, zeszyt z 12 arkusz, 
z tw ardą okładką.

O fe rty  z podaniem te rn rn u  dostawy w  za­
lakow anych kopertach, bez znaku f irm y , z n a ­
pisem przetargu, należy składać w  pok. N r 6 
do dn a 18 listopada 1943 r. do godz. 10-ej.

Do o fe rt należy dołączyć k w it  na wpłacone 
w ad ium  w  kasie Min. Adtm. Publ, w  wysoko­
ści 2% sum y ofertowej.

K om isy jne  otwarcie o fe rt nasiąoi w  dn iu 
18 listopada br. o podz. 11-ej W pok. N r  6. 

M in is te rs tw o  zastrzega sobie prawo unieważ- 
’ nienia przetargu bez podania powodu oraz 

dowolnego w yboru  oferenta. 3367K

HANDLOWE
B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 847

PRACA
POSZUKIWANA

K S IĘ G O W A  sam odz ie lna  
a m e ry k a n k a , p rz e b itk a  

p rze m ys ło w a , h a n d lo w a  , 
sp ó łdz ie lcza  p rz y jm ie  o d ­
p o w ie d n ią  p racę . O fe r ty  
pod „K s ię g o w a  S a m o d z ie l­
n a “  Im p e t. A l.  S ik o rs k ie ­
go 42. 870

PRACA
ZAOFIAROWANA

N A C Z E L N Ą  D y re k c ja  L i ­
g i L o tn ic z e j z a tru d n i od 
za raz : D y re k to ra  A d m in i­
s tra c y jn o -F in a n s o w e g o , o - 

ra z  In s p e k to ra  F in a n s o w e ­
go. P o d an ia  w ra z  z ż y c io ­
ry s e m  n a le ży  s k ła d a ć  w  
W yd z . P e rs o n a ln y m  L ig i  
L o tn ic z e j — W arszaw a. N o ­
w o g ro d z k a  49, I I  p . w  g o ­
d z in a c h  od 8 do JS. 
P O S Z U K U J E M Y  4-ch e le k  
t r y k ó w  sa m o c h o d o w y c h  
zg łaszać się  N a rb u tta  ' 2!t, 
W a rs z ta t S am ochodow y '.

860

C E N T R A L N E  B iu ro  s t t h  
d ió w  i  K o n s t ru k c ji ,  W a r ­
szawa. u l.  S ie d le cka  47, p o  
s z u k u je  n a ty c h m ia s t: i n ­
s t ru k to ró w  w a rs z ta to w y c h  
k a lk u la to ró w , 'k o n s t ru k to ­
ró w  p rz y rz ą d ó w , n a rz ę d z i 
i  s p ra w d z ia n ó w , k s ię g o w e ­
go sam odz ie lnego . D o  o fe r  
t y  do łączyć  o d p is y  Ś w ia ­
d e c tw  o raz  d o k ła d n y  ż y c io  
rys-_________________ 873

ZGUBY
7 .A G U R IO N O  leg . k o le io -  
w ą  m ie js k ą  N r  7I32-A 'n a
n a zw isko  K w ia tk o w s k a  ¿_ 
w a. 871

U B E Z P IE C Z A L N IA  SPO ŁECZNA 
W  TARNO BRZEG U

zaangażuje od zaraz
1. lekarza specialislę-rentgenologa z siedziba 

w  Stalowej W oli (5 godzin pracy).
2. lekarza specjalistę • fiz jo loga z siedzibą w  

Tarnobrzegu (3 godz. pracy),
3. lekarza domowego w  Dwikozach pow.

Sandomierz, (2— 3 godz. pracy).
M ożliwe równoczesne zatrudnienia w  innych 

Ins ty tuc jach  Służby Zdrow ia.
Szczegółowe w a ru n k i do omówienia na 

miejscu.
Podania w raz z życiorysem i cdn>sami do. 

kum entów . kie row ać należy cte U bezp i-cm in  
Społecznej w  Tarnobrzegu

n  ' R E K T O R
in>e*!):e<~.'laS S p o łr ro n r i

3365-K w  Tarnobrzegu
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Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA“, Warszawa», Smolna 10. B-63629



e t o s  LODU N r 309

« s t o s  s §• o  n r  o w  r
POLSKA -  CZECHOSŁOWACJA 12:4 w boksie
Brzózka zwycięża reprezentanta Europy Majdlocha 

A n t k ie w ic z  i Pisarski — przegrywają
PO ZN A#. (Te!.- w !.).

' ŚZÓSte nĄM-n.jfniif spotkanie r *n r * .  
sOntacji p ięściarskich Fo łsk i i  Czecho­
s łow acji zakończyło się zdecydowa- 
tfyC* zwycięstwem  drużyny po lsk ie j w 
siosuisku 12:4.

- Mecz rozegrany został w  H a li Cięż­
kiego Przem ysłu w  Poznaniu, przy o l­
brzym im  zainteresowaniu pub liczno­
ść, ' k tó re j zgrom adziło się 10 tysięcy 
esótt. Przed meczem, w  części o fic ja l­
ne,; drużynę gości no w ita ł prezes PZB 
towy Jędrzejewski, a w  im -eniu zaspo 
łu  czechosłowackiego przem aw ia! k ie ­
ro w n ik  ek ipy VortdrasKa. Następnie 
preżaś Jędrzejewski w ręczył A n tk ie w i 
czowi, ja ko  jedynem u polskiem u me­
daliście o lim p ijsk iem u, nagrodę am­
basady R.P. w  Londyn ie  — zegarek i  
proporzec.

Poziom meczu b y ł dość słaby. W 
p ierw szym  rzędzie p rzyczyn iły  sig do 
tego nieczysta w a lk a  reprezentantów  
CSB i  słaba kondycja, ja ką  w ykaza li 
zaw odnicy polscy.

N a jm ilszą i na jbardzie j cenną nie­
spodzianką zawodów, by ło  zwycię­
stwo naszego reprezentanta w  wadze 
muszej E rzózki, k tó ry  pokonał na pun 
k ty  reprezentanta Europy M ajdlocha. 
Polak nie u lą k ł się swego sławnego 
p rzeciw n ika  i  atakow ał przez cały 
czas, w ykazu jąc doskonałą kondycję, 
n iezw ykłą am bicję  i w o lę  zwycięstwa

D ru gą “ przy jem ną niespodzianką by 
\n zwycięstwo weterana Kłicneckiego, 
nad dużo m łodszym  L ivanskym . K l i -  
m eck; rów n ież zdobył się na ciągłą o- 
fensywę i  w ykaza ł dobrą kondycję.
> P rz y k rą . niespodzianką była poraż­
ka A n tk iew ieza z Ke lłnerem . Prze­
w idyw ania  nasze co do problem atycz- 
m $ 0  w y n ik u  tego spotkania, z uw agi 
na sygnalizowaną osta tn io słabą fo r­
mę Antkiewicz--! — n ieste ty spraw dzi­
ły  a !ę -'B s *d in ik  prawdcffedc-bnie w y ­
gasłby ta walkę.

Oprócz B rzózki i K lim eck iego  w y ­
różn ił się jeszcze GrzywocZ, k tó ry  wy 
kazał barćlzo dobry refleks, ale spe­
c ja ln ie  nie zachwycił. P rzec iw n ik  je­
go M uzlay okazał się dość surow ym  
pięściarzem.

A ntk iew icz w a lczy ł bardzo źle. A - 
f tk o w a ł chaotycznie, bez żadnej m yś li 
przewodniej. P rzec iw n ik  jego K e lln e r 
b y ł bardzie j opanowany i  w p raw dzie  
m nie j b i ł — ale za to lep ie j i  ce ln ie j 
k o n to w a ł.

-Rodak b y ł bardzo dobry. T ra fia ł du 
żó j celnie i w  trz e c ie j.rundzie  prze- 
ęąnrnik jego ledwo trzym a ł się na no­
gach, w ykazu jąc bardzo dużą w y trz y ­
małość. Chychła stoczył jedną z na j­
słabszych swoich w a lk. Przyczyną te­
go może w  dużej m ierze by ła  niaczy 
sta w a lka Czecha, k tó ry  dużo ..trzy­
m a ł“ . P isarski zadem onstrował bardzo 
dobrze l°w e  proste i  poprawną pracę 
bóg. w ykazu jąc lepsza technikę od 
swego przeciwn ika . Z aw iód ł jednak 
kondycyjn ie . S varko  w a lczy ł chaotycz 
mej, ale b y ł agresywniejszy i lepszy 
kondycy jn ie . P rawdopodobnie dz ięk i 
t*m u  sędziowie przyzna li m u zwycię­
stwo. Śzwnura, w a lczy ł poniżej swej 
fo rm y. N iepotrzebnie inkasow a ł dużo 
ciosów : zwycięstwo zapew nił sobie 
wysoko wygraną trzecią rundą.

I Przebieg w a lk :
Waga musza: Brzózka zwycięża na 

| pu nk ty  M ajdlocha.
Pierwsza runda, m ija  na wza jem nym  

badaniu się p rzec iw n ików . P o lak p ie r j 
wszy rozpoczyna atak. zasypując Cze- ] 
cha gradem ciosów z lew e j i praw e j. I 
M a jd ioch  stosuje podw ójną gardę, i 
Runda dla Polska. W drug im  starciu I 
Czech zaczyna pow o li p rzy jm ow ać in i | 
c ja tyw ę, jednak Brzózka b ije  w ięcej [ 
i rundę te w yg ryw a . Trzecią rund? i 
w yg ryw a  M ajdioch, k tó ry  w ykazu je  I 
większą ru ty n ę  i celność uderzeń, jed j 
nafc nie może odrobić u traconych pun j 
któw . |

Waga kogucia: Grzywacz zwycięża 
na punkty —  Muzlay‘a.

W pierwsze j rundzie P o lak a taku ­
je  korpus ¡przeciwnika, od czasu do 
czasu tra fia ją c  lewą. Runda dla Grzy 
wocza, W drug ie j rundzie  reprezen­
tan t P o lsk i nadal a laku je . Dopiero w  
trzecie j rundzie  Czech zaczyna się ,,od 
gryząc“ , jednak jest jeszcze zbyt su­
row y  technicznie.

Waga piórkowa: A n tk ie w ix  przegry 
u>a na punkty z Keilnerem.

W pierwszej rundzie  A n tk ie w icz  a- 
taku je  i tra f ia  k ilka k ro tn ie , w y g ry ­
w a jąc rundę. Jednak w  d rug ie j ru n ­
dzie Czechosłowak zmienia taktykę, 
zaczyna bardzo celnie kontrować.. Po­
dobna sytuac ja  jest w trzecie j ru n ­
dzie.

Waga lekka: Rodak —  wygrywa na 
punkty z Sadkiem.

Pierwsza runda jes t dość m onoton­
na. Obaj zawodnicy dużo biją , jednak 
czynią 10 dość niecelnie. Bardzo czę­
sto w padają oni w  zwarcia. W d ru ­
gie j rundzie  Rodak tra fia  celnie i 
Czech w yraźn ie  jest wstrząśnięty. Za­
czyna on ratować się „e linch am i“ . W 
trzec ie j rundzie  o trzym u je  od sędzie­
go r.ngowego napom nienie za ciągłe 
trzym anie  przeciw n ika . P rzy końcu 
ru ridy  Sadek jest zamroczony, jednak 
Rcdak n.e p o tra f i tego odpowiednio 
wyzyskać.

Waga półśrednia: Chychła wygrywa 
na punkty * Krocaktem.

B yła  to jedna z najsłabszych w a lk  
dnia i  jedna z najsłabszych w a lk , ja ­
k ie  stoczył Chychła. W pierwszej ru n  
cizie Polak ataku je  z doskoków, a prze 
c iw n ik  jego zupełnie na to nie rea­
guje. P rzy  końcu Polak tra f ia  celnym  
praw ym . W drug ie j rundzie  Chychła 
n a tra fia  już  na siln ie jszy opór prze­
c iw n ika . W alka staje się nieczysta. 
K roeak zaczyna coraz częściej prze­
trzym yw ać. Trzecia runda  p rzyp om i­
na raczej szamotanie, a n ie  boks. Po­
la k  niepotrzebnie nadziewa się na ken 
t r y  przec iw n ika , jednak osta tn ia m inu  
ta należy w yraźn ie  do niego.

Waga średnia: Pisarski przegrywa 
na punkty z. Svarko.

W pierw sze j rundzie Polak bardzo 
ładn ie stopuje, atakującego przeciw n i 
ka  le w ym i p ros tym i i w yg ryw a  m in i­
m a ln ie  starcie. W drug ie j rundzie  S var 
ko atakuje, jednak nadal nadziewa się 
na k o n try . W trzecie j rundzie Czech 
m ający lepszą kondycję — przeważa. 
Decyzja sędziów, przyznająca zwycię­

stwo Szarko, spotyka się z d łu g o trw a ­
łym , b u rz liw y m  protestem publiczno­
ści.

Waga półciężka: Szymura wygrywa 
na punkty z Rademacherem.

Pierwsza runda jest, bardzo anem i­
czna i bezbarwna. W d ru g ie j rundzie  
Szym ura zaczyna tra fia ć  sw ym i ,.dy ­
szlam i“  i po jednym  z ciosów Czech na 
da na m om ent na deski. Runda dla  
Szym ury. W trzecie j rundzie  Polak go 
n i Czecha po ringu . Rademacner w y ­
raźnie un ika  w a lk i. P rzy końcu zapo­
znaje się on jeszcze raz na k ró tko  z 
deskami.

Waga cir " - :  KJImceki zwycięża na 
p u n k ty  L ivansfcy‘ego.

W eteran K łim e o k i swoją postawą i

am bicją  zdobył w idow nię. Nie m ia ł 
ón, ła tw ego .zadania, gdyż L ivan sky  
w a lczyi 2  odw ro tne j pozycji. W p ie rw  
szej rundzie pada dużo ciosów. Po­
la k  na każdy cios odpow iada jednak 
ciosem i jest bardzie j agresywny i  czy 
ściejszy w  walce. Tem po stopniowo 
wzrasta, druga runda  jest, w y ró w na ­
na. W trzecie j rundzie  tempo jest je ­
szcze szybsze. Polak tra f ia  k ilk a  razy 
pratyą, sam inkasu je  ' rów nież k lik a  
ciosów jednak rundę  w ygryw a.

W ringu  sędziowali na zmianę. Va~ 
lecky (CSB.) i  Łaukedrey (Polska). O- 
baj sędzmwie b y li zby t to le ran cy jn i 
i „łagodn i“  d la  pięściarzy. Na pu n k ty  
sędziowali: La jcs  Nagąy (W ęgry), 
Bohm  (CSR) i  t lrb a n ia k  (Polska).

Fuzja  „P o lon ii“ z Z  Z  K  W arszaw a
Zarządzeniem G U K F -  pow ołano zarząd  kom isaryczny

powołanoZarządzeniem G U K F  — 
zarząd kom isaryczny.

Dnia 7 hm ,, w  gmachu M in is te r­
s tw a  K o m u n ik a c ji w  W arszawie, od. 
by ło  się zebranie członków k lubu 
..Polonia“  (W -w a) i  Z Z K  (W .wą), na 
k tó ry m  została dokonana fuzja  obu 
k lubów .

Na zebran iu obecny b y ł szef odidlzia 
łu  f.po rtu  G U KF, pp łk  C za rn ik  ora.» 
z ram ien ia  G łów ne j Rady dla spraw 
M łodzieży j  .K u ltu ry  F izycznej, tow. 
Nowak.

F uz ja  ta pow in na  przyczyn ić się 
do uzd row ien ia  stosunków, pa nu ją , 
cych dotychczas w  U $  „P o lon ia “ .

K.S Z Z K  „P o lon ia “  stanie się, je~

dnym z najsilniejszych klubów war.
Rzawskich. posiadającym  liczne i m o­
cne sekcje 'sportowe,' k tó re  m ając m u, 
ra lne  i  finansowe oparcie w  zw. zaw. 
ko le ja rzy , . będą się jeszcze bardzie j 
ro z w ija ły  dla dobra sportu  polskiego.

Na podstaw ie  zarządzenia G U K F 
pow ołano kom isaryczny zarząd K 3  
F.ZK JPolon ia“  w  Okładzie następują­
cym : przewodu. B ron is ław  W olanin, 
ćzi. zairz. — m jr  M a rian  R y k ie rt o ra * 
ob. K a lin ow sk i.

Zarząd ten będzie p row adz ił wszyst 
k ie  agendy k lu b u  do czasu zw ołan ia 
naidzwyczajnego walnego zebrania 
członków  k lubu.

»Gwardia« Warszawa -  »Gwardia« Wrocław
8 : 8  w  b o k s i ew

Rozegrany we W rocław iu mecz 
pięściarski, w arszaw skie j „G w a rd ii“  z 

—  .... ' u

Z walk o mistrzostwo Ligi
U bieg ła n iedziela ligow a, decydu ją­

ca o  ty m , czy ty tu ł m is trza  L ig i p rz y  
padnie w udzia le „R uchow i“  ze Ś ląs. 
ka, czy jedne j z d rużyn  k rako w sk ich  
(„C ra c o y ii“  łub  „W iś le “ ) —  m inę ła  
pcd  znak iem  zw ycięstw  zespołów K ra  
kow a. Zarów no „W is ła “ , ja k  i  „C ra ­
cov ia“ , w y g ra ły  swoje spo tkan ia  i  o.. 
ne w ięc .roasiarzygną m iędzy sobą w a ł 
kę o ty tu ł m istrzow ski.

P rzykrą , niespodziankę spraw iła  sto 
łeczna .L e g ią “ , k tó ra  p rzegra ła  w  Po 
znaniu z „W a rtą “ , częściowo ra tu ją c  
ją  przed spadkiem z L ig i.
„P O LO N IA “ - Z Z K  P O Z N A # 2:2 (2:0)

W y n ik  ten drużyna warszaw ska p ° 
w in n a  uważać ¡za dość . szczęśliwy, 
G dyby napastnicy Z Z K  Poznań b y li 
le p ie j dysponowani sfcrszałowo, m ogli 
by, rozstrzygnąć spotkanie na swoją 
korzyść.

Już w  p ierwszych m inu tach  g ry  ze­
spół poznański .przeprowadza niebez­
pieczną akcje na bram kę „P o lo n ii“ .

W pierwszej m inuc ie  Tarka egzekw ii 
je z 15 m  rzu t w o ln y , jednakże p iłka  
przechodzi nad -poprzeczkę. W 3 m in . 
B ia łas będąc, b liśko  l in i i  b ram kow e j, 
p rz y jm u je  p iłk ę  z pow ie trza, i strze­
la  „bom bę", ć łe tn ad  bram ką. Z Z K  w  
dalszym  ciągu przeważa.

W  10 m in ,  w yp ad .napastn ików  „Po 
lam ii“  stwarza n ieporozum ienie m ię . 
(łzy obroną i b ram karzem  Z Z K , z cze 
go korzysta  Św icarz, pew nym  s trza . 
łsm  uzyskując prowadzenie.

W 23 m in . S w icarz toczy pod bram  
fcą po jedynek '■£ o tio ń c ą  poznańskim , 
p iłkę  p rze jm u je  Jaźn ick i i  zdobywa, 
drugą b ram ką  d la  „P o lo n ii“ . G ra  to . 
czy się ¡znowu na po łow ie  „P o lo n ii“ .• 
jednakże ko le ja rze  poznańscy nie po­
t r a f  ą w  dalszym  ciągu uw idocznić 
swej p rzew ag i [cyfrowo.

W .d ru g ie j po łow ie meczu poznania 
cy ¡zdobywają jeszcze, w yraźnie jszą 
przewagę w  polu. „P o lon 'śc i“  nie po. 
tra f ią  ju ż  przeprow adzić żadnych nie 
bezpiecznych w ypadów  na b ram kę 
ZZK. 'Kolejarz® poznańscy dość’ czę­
sto strzelają-, jednakże p iłk a  albo m i­
ja  poprzeczkę, ą lbo  lądu je *w rękach 
dobrze dysponowanego Borucza. .

W 23 m iń . W ojciechowski I I  z rz u ­
tu  wolnego uzyskuje ¡pierwszy p u n k t 
dla ZZK , w in y  .Borucza, k tó ry  i le  
Si€ us ta w ił w  b-ramoe. W  «8 m in . B is

te.s po m in ięc iu  obrońcy zdobywa d ru  
W p u n k t—  i  w yrów nan ie . W y n ik  re_. 
m iaowy u trzym u je  się jiuż do końca 
meczu.

W zespole .„P o lon ii“  napastn icy po­
t r a f i l i  stwarzać niebezpieczne w ypa­
dy, w  czym była  nie m ała, zasługa 
grającego na środku  G ierwato-wskie.. 
SO, k tó ry  d łu g im i podan iam i p iżen o - 
s ił szybko akcję pod b ram kę ZZK . 
Poza tym  w y ró ż n ił się dobrze gra jący 
swi-carz i  Jaźn ick i. Najsłabszym  p u n k  
*em napadu warszawskiego b y ł P rze. 
pionka. Pomoc zagrała słab ie j, n iż  w  
meczu s  ŁK S . N a jle p ie j w yp ad ł tu  
¡Brzozowski, w  r ó l i  „s toppera “ . Z  o - 
ibrońców lepszym  b y ł Wołasz. Borucz 
“P ^ o s i w in ę  za pierwszą bram kę.
', 4i- acE PFdwwJftii dobrze ob, M icha­
lik . W idzów około 10.000.
iKRAKOw

„G ARB ARN IA“ — „TARNOYTA“
3:1. (3:1»

. imo: że „G a rb a rn ia " ustępowała 
wyraźnie ..T a rn o y ii“  techn iką  j  srożu 
m ieniem g ry  zespołowej —  zdołała u . 
zyskać- zw ycięstw o d c ię k i dużej mm. 
b łe ji ; zastosowaniu um ie ję tne j ta k ­
ty k i defensywnej.

B ram ki s trz e lili:  dla „G a rb a rn i“ : 
P aw łow icz — .2-.i P irych  I  (sam obój. 
cąsl; ,(jia . ,,,Ta,rnovri“ — ■ R akoczy1—  j 
(isamobójcza).

Zawody p ro w a d z ił sędiaia -WmĄ$.ki 
z ó.yweą. W idzów ok. lfl.OńO.

”V̂ SŁA “—AK.S CHORZÓW  4:0 (0:0)
»lązacy uti-K.yrńali do p rze rw y  w y - 

itiK beztjram kowy dz ięk i doskonałe j 
grze bram karza R rzew iądy i  dobrem u 
Kiycnu napastn ików  

Po Przęrwiine
„W is ły “ .

„W is ła “  .zagrała desko 
zdobyła 3

LODŹ
ŁKS— P O L O N IA “ B YTO M  3:3 (1:1)

Mecz tbył dość em ocjonujący i b. ży 
w y , jednak zbyt ostry. L K S  rem is 
sw ó j może uważać za sukces, gdyż 
na ogół „P o lon ia “  m ia ła  le kką  prze . 
wagę i by ła  lepsza od zespołu łódz­
kiego. Najlepazym  graczem na boisku 
b y ł napastn ik  Ł K S .u  Patko lo , k tó ry  
je dn ak  nie w yko rzys ta ł rzu tu  ka rne ­
go. s trz e la ją c , go zbyt m iękko, dzięki 
czemu bram karz ob ron ił go na róg.

B ram k i zdobyli: d la  Ł K S .u : Baran 
— i P atko lo  — 1: d la  „P o lo n ii“ : 
W iśn iew ski, T ram pisz i  S zm ig ie lsk i — 
po 1.
POZNA#

„W A R TA “ — W KS „LEG IA "
4:1 (3:(i)

Mecz by ł n iezw yk le  em ocjonujący 
„W arta  od początku m ia ia  in ic ja ty ­
wę i do p rze rw y  etale gościła na po lu 
b ram kow ym  „L e g ii" . Napastnicy po. 
zmańccy s trz e lili dużo —  i z. każdej 
Pozycji. M a łocy frow y  w y n ik  w  tym  
okresie „Leg ia  zawdzięcza w  p ie rw ­
szym rzędzie doskonałej grze b ra m ­
karza Skromnego, b ra w u ro w o  bron ią  
cemu swej b ra m k i 0.m z  Waśce, o f ia r ­
nie gra jącem u w  ¡pomocy.

„W arta.“ , ja ko  całość zagrała b. do­
brze. am b itn ie  i  o fia rn ie . „L e g ia “ za­
w iod ła.

B ra m k i s trz e lili:  d la  „W a r ty “  Cteap 
czyk  —  3 i Weiss —  1 (z karnego); 
dla „L ę g u “ : M ordarsk i.

Zaw ody p ro w a d z ił sędzia O iew ski 
z K rakow a . W idzów przeszło 8.000. 
C H O R /O W
„C R A C O VIA “ — „RUCH“ 2:1 (1:1)

15.000 w idzów  zgromadzonych na sta 
d ion ie  , R uchu '“  rozczarowało się sła­
bą grą obu drużyn. K ra ko w ia n ie  by li 
szybsi i  w y g ra li zasłużenie.

N a jle p ie j w  drusyn ;e zw ycięsk ie j w y
.„Nil. 1 ; : n oKrrłrn, *

nale i  w  ciągu 12 m in u t
które przesądziły  o w y n ik u  
m'm ut preed końcem meczu 
El‘ i ra w a rtii h«'amkę. P ie rw  ,

p  j  b rsm/ki d‘ a „W?®ły“  s trz e lili-  PaaLri  *in ,a ^ r o n y  i pomocy.
n- 6 ^ ic ’ e^wą- po korne I B ra m k l s trz e lili:  dla ł ,C racovii“  Ró 

rzęj, u isowski (w  12 m inucie) i  Grac-ź żankowsfei U  i Radoń — po l,  d la „Ru 
(w , t« minucie). 1 chu “  —  Alszer,

W . óriiiżynie zwycięskie j 
sie doskonale g ra jący Ju row icz  w  I Poznania. 
bramęe oraz p ^ k .  LeguJko, Gracz K V R N IK
i K onu t. „R Y M E R “  — „W ID Z E W “  4:1 (2:#>

Słaba gra „R ym era “ , k tó ry  b y ł w  
n iek tó rych  m om entach „w yg w izd yw a - 
n y “  przez swoja publiczność.

wyróżnił I Zawody prowadził sędzia Dakert z

m iejscową „G w a rd ią “  zakończy! s i* 
w yn ik ie m  rem isow ym  8:8 co jest suk­
cesem dla gospodarzy.

Bardzo ładn ie w alczy! Szymonowicz. 
zwyciężając Szatkowskiego. M łody  Do 
m ański s taw ił dz ie lny opór K o lczyń ­
skiem u i m imo, że b y ł 3 razy na des-« 
kach — przegra ł jedyn ie na punkty .

W y n ik i w a lk :
w. musza: K il ja n  (W) przegra ł na 

pu n k ty  ,z Kargolem  (W róci.); w . kogu­
cia,: Szatkow ksi (W) przegra ł wysoko 
na pkt. z Szym onowiczem  (W rocf )• 
w. piórkowa: K u k u la k  (W) uleg ł po 
żyw ej walce K a flow sk iem u (W rocł.) 
na pum kty; w. lekka: Kom uda (W) zw y 
ciężył na p u n k ty  W łodka (W.roc).); w. 
pó łśrednia: Tom czyński (W) wysoko 
w yp u n k to w a ł Kupisaa (W rocł.); w, 
średnia: K o lczyńsk i (W) zw ycięży ł na 
pkt. am bitnego Domańskiego (W ro c ł)1 
w. półciężka: A rch a ck i (W) w y g ra ł n à 
pkt. z Urbanowiczem  (W rocław ); w. 
ciężka: W oźniak (W) przegra ł na pkt. 
z Brane c k m  (W rocław).
 ̂ W ringu  sędziował ob. M iedzianów - 

ski, na pkt, ob. ob. Rossa, Fre idenberg
i Chro#rtowi?ki.

WW?/-w ok. 4,000.

Bułgaria rwycifKa
W ę g r y  l  j  o  X

Rozegrany w  niedziele w  Budapesz­
cie m iędzypaństwowy mec2 p iłka rs !d  
nwedzy B u łga rią  i Węgrami, zakoń­
czył się sensacyjnym f zupełnie 

dziewanym  zwycięstwem  Bułgarów  
w  Stosunku 1:0.

W yn ik  ten jest w ie lk im  sukcesem 
bu łgarsk ie j p i łk i nożnej.

T abela  lig o w a

Jko, Gracz

Zaw ody p row adz ił sęcteia S tachie- 
w icz z T o ru n ia  Wi-cteów około 20.00'0, 
w  !y«n dijżo pw yjeádtsych z® Śląska

gier pkt
1) Cracovia 23 35
2) Wisła 23 33
31 Ruch 23 29
4) AKS 23 27
5) Legia 23 26
6) Polonia W -wa 23 24
7) Z ZK 23 23
8) ŁKS 23 21
9) W arta 23 21

19) Garbarnia 23 19
1.1) P ym -r 23 19
13) Tamovia 1?
13) Polonia- Byt. 23 17
14) Widzew 23 10

St. br.
59:25 
77; .30
85:32
48:41
51:43
40:43
44:44
54:56
46:51
35:4?
43:61
35:47
42:54
26:92

Opowiedziawszy wszystko Koenigowi Keller poczuł 
ulgę; dzięki Bogu, skończyło się!... Doktór Koenig 
mocno uścisnął mu rękę:

— Dziękuję! Postąpił pan jak prawdziwy Niemiec. 
To wszystko jest ogromnie doniosłe...

Keller wyszedł1 z poselstwa uspokojony. Można mó­
wić co się chce, ale swojej ojczyźnei służy wiernie, 
A Niemcy — to Niemcy... Dlaczego wydawało mu się 
to poniżające? Przesądy! Przecież nie są to intere- 
sitei rodzinne, być może tamta kobieta jest rzęczy- 

»wiście terroryslyką... Spełnił więc tylko swój obowią­
zek.

J Keller wpadł w tak dobry humor, że nareszcie 
spełniło się marzenie Gerty: wyruszyli do „Folie# Ber- 
geres“,. Patrząc na półnagie dziewczyny pani Keller 
to zachwycała się, to ironizowała. Tańczą wytwornie, 
umieją się pokazać. Trzeba jednak prawdziwej dege­
neracji. żeby pokochać kobietę, której nie można na­
wet poklepać po łydkach... Linia i wciąż linia, a gdzież 
pięm, biodra?... Takie długo nie pociągną... Ale swoją 
drogą jest to wesołe i pełnej zadziwiającej gracji. 
IJ nas wszystko jest bardzo prostackie... Będzie o czym 
Opowiadać w Heidelbergu. Dobrze, że biedny Johann 
m i małą rozrywkę. Tyle pracuje, a przytyci ta ostat­
nia historia..,
 ̂ Ale Keller nie bawił się. spoglądając na ślicznotki. 
Wszystko mknęło w mgle: Dumas, wino, Izy Gerty, 
doktór Koenig... Nie rozmyślał o tym, czy postąpił źle 
czy dobrze, czuł tylko, że jest wymęczony, nie pragnie 
ihż ani muzyki, ani kobiet, ani wina.

Dumas przypomniał sobie wieczorem urażoną twarz 
Kellera. Jałcie licho mnie poniosło?... Ciężko mu jest 
i bez tych moich slow. Rćgirae — co tu mówić — za­
chwycający! Nie wolno mu nawet przytoczyć wszyst­
kich danych co do grupy O. Tu nie ścierpianoby cze­
goś podobnego... A Kellera szkoda, człowiek zdolny, 
po i uczciwy, to widać od razu.

Marie mruczał?:
— Czy warto było zawracać sobie gląwg ? Ragout,

28)

cJÍLm.
so« beszamelowy... Pan widział, panie Dumas, jak on 
jadł? Nawet nie poczuł -— co'łyka, A Ona — to praw­
dziwe króroko. I  niedobra. Jak przyjdą następnym ra­
zem, to nagotuję kartofli, niech żrą.

Dumas uśmiechnął się:
—Marie, niepotrzebnie ich kreywdziss, to ludzie do­

brzy- Tylko, że nudno z nimi przy stole...

16

Jeszcze dnia poprzedniego Mado była szczęśliwa; 
cały wieczór przewalęsali się z Sergiuszem po przedmie­
ściach Paryża, zbaczali w uliczki podobne do -szczelin, 
wybiegali na światła placów, odwiedzali jarmarki, słu­
chali starej katarynki i sroka przepowiedziała szczęś­
cie dla Mado, wyciągnąwszy różową kartkę: „Niech się 
twe serce uspokoi, przedmiot miłości nie porzuci cię“ . 
I  choć Mado śmiała się ze słów „przedmiot miłości“ , to 
przecież odczuła uspokojenie. Być może —- dlatego, 
z tej przyczyny, że cały wieczór był tak kryształowy 
— ani urazy, ani najmniejszego nieporozumienia, nawet 
nie zapytała Sergiusza, czy prędko wyjeżdżą, a dowia­
dywała się przecież o to przy każdym spotkaniu.

I  oto on odjeżdża. Teraz zobaczy go po raz ostatni.
Sergiusz wiedział, że wkrótce wyjedzie, jednakże na 

rozłąkę nie był przygotowany. Często zamyślał się nad

sw o im  uczuciem, usiłował zrozumieć, co go przyciąga 
do te j dziewczyny o tak złożonych a często sprzecznych 
ze sobą odruchach duszy, ale odpowiedzi nie znalazł. 
Wiedział tylko, że to życie, które dawniej było wypeł­
nione po brzegi, teraz, kiedy Mado znikała, wydawało 
się ciemne i puste. Jednocześnie zaś Mado była poza 
jego życiem, nigdy z nią nie rozmawiał o swojej pracy, 
nie dzielił się nadziejami i obawami ; nie wypytywał 
jej o „Corbeille“ , o przyjaciół, o całe niepojęte, obce 
życie. A może to wszystko jest złudzeniem? Ale Ser­
giusz natychmiast odpowiadał sobie: nie, kocha żywą 
kobietę, zna ją tak, jakby przeżył z nią długie lata, 
choć nie zna ani je j trosk, ani je j otoczenia.

Pomimo to nigdy nie pomyślał o możliwości wpro­
wadzenia Mado do swego życia. Przeczuwając zbliżają­
cą się rozłąkę, mętnie pocieszał się: to niemożliwe, że­
byśmy nie spotkali się ponownie!

Dopiero teraz chwycił się za głowę: co czyni? Beż 
razy Mado powtarzała : „weź mnie ze sobą“ . Dlaczego 
nie słuchał tego, nie chciał słuchać? Przecież takie rze­
czy nie zdarzają się po raz, drugi... Mado ma rację — 
dlaczego wyrzeka się szczęścia?...

Cóż jednak zrobiłaby Mado w kraju dla niej obcym, bez 
przyjaciół, bez tych drobiazgów życiowych, które spo­
strzega się dopiero wtedy, kiedy ich brakuje i kiedy stają 
się niodzowne ? Wie o tym dobrze, sam tęsknił w Paryżu

Jo moskiewskich zaułków, do latarni przy pomr
iszkina, do pieśni, do słowa rosyjskiego, do drób: 

F°w... Jak wyżyje Mado, związana z życiem wyłam 
za Pośrednictwem Sergiusza? Zostanie gdzieś wysl, 

i  niteczka pęknie... Sergiusz poznał życie nie ta 
.takim wydaje się, kiedy gra katarynka na parva1 
jarmarku. Jest starszy, więcej przeżył, powinien my: 
za dwoje. Jak tu oderwać Mado od tych świateł od 
obrazów, od wesołości i smutku Paryża?... Samba o 
władał, że kasztanów nie wolno przesadzać bo i
cha ją...

Sergiusz nie dopowiadał sobie nawet rzeczy naju 
ńiejszej. Z dziewięć la t temu wiele czytał, przepadał 
powieściami Tołstoja. Dickensa, Stendhala; bob a te 
wie powieści wydawali mu się żywymi ludźmi, znal 
'»I»*.!, niż swoich kolegów; w ciągu dnia co raz la  
wracał do tego zmyślonego lecz realnego świata ) 
może również i Mado jest dla niego cudowną książl 
Zycie powszednie, podobne do naczyń krwionośna 
me łączyło ich. Kochał Mado, na jej widok zmieniał 
oa twarzy, ale nawet w  marzeniach nie mógł z.jed 
czyc te-l kobiety i swojego życia: Mado zawsze poms 
wala na uboczu. Wynikało to nie z braku uczucia, 1 
? duchowej konstytucji Mado; jakoś powiedział’ 
„Czasem wydaj* mi się. że kiedy ja mówią „tak", to 
słyszysz „nie“ . Jesteś zrobiona z innego ciasta...“  B 
ciepła, żywa, kochana ,a mimo to pozostawała sann 
marzeniem.

Więc nie skierował do niej tych słów, na które rią 
jeszcze czekała. Usiłowała być silną, nie rozpłakała 
o mc nie zapytała. Doszli do te j alei, gdzie urodziła 
ich miłość, trochę postali pośród wczesnej złociste 
drzew i poszli dalej; długo krążyli po ulicach swi 
szczęścia, uśmiechając się do drzew, latami i dwu ci 
na niebieskim trotuarze; poznawali swoje ławki — 
minęły tygodnie, lata, całe życie... I u znajomej kw 
ciarki Sergiusz kupił ostatnie kwiaty dla Mado., m 
herbaciane róże.

Jednakże już na ostatku ni wytrzymali, usilov 
oszukać się wzajemnie słowami nadziei:

(d. c. n,


